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W y c h o d z i  w dn.i p o w s z e d n ie  

w d w ó c h  wydanf loch:
d':; Lwowa o ^ ‘ ‘ y, i n i 2. popołudniu, dla prcwip.ofl 

o 8 . wisw.orem

Przedpłata w ynosi:
W e L w ow ie z dustewą do domu: miesięcznie zł. 1 .50, 

kwartalnie zł. 4 .5 0 ,  półrocznie 9 zł.
\ u  p row in cy i z-pizesyłką pocztową: miesięcznie2 zł..

kwartalnie 6 zł., półrocznie 12 zł. 
z*  ł/ran i ea kwartalnie zł. 7 .6 f), półrocznie 15 zł.

X «t«cr kosztuje 6 cesitów.

B U K A  R E D A K C Y I: Ul. Czarnieckiego i. 4 parter.
Otwarte od godziny 9. do 1. w południe. 

B IU R A  A D M 1N 18I It M A I :  UJ. C z a r n ie c k ie g o  1 .Z 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 7 wieczorem.

O g łoszen ia  I p rzed p ła tę  przy jm ują  we Lwowie 
Administracja .Var. ul. Ozarnięekieffo 1. i  (sklep 
księgarnia.lakubowHkicjto i Zadurowiiv.it pi. Maryacki 10 
tuazież „Biuro dzieuników  ul. Karola Ludwika 1. 9

Ogłoszenia przyjmują: 
w Paryża: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Kour- 
PariB. —  W e W iedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfischgasse 10; Kudolf Mosse, Seilersta lte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; Jl.Dukes, Wollzeile 6- 
H. Sehallek, Wollzeile U  i J. Danneberg, I. Weil 
zeile 19 .— W Hamburgu: A. Steiner.—  AT Frank 
furcie n. M.: Haasenstein & V ogler i GL L. D aube& C 

W Warszawie: Reiebmaun & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne r.» je

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  ct. Kadesiane za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  ct.

Żydowscy r a d y k a liś c i.

a i i i .<
( w Ay, d. 22. września.

(Żydówtira gmina).

Potrzebu jąc objaśnień co do nie
których  szczegółów  sprawy, stanowią- 
oej przedm iot m niejszej pracy, udałem 
się z prośbą o nie do jed n eg o  z w y ż 
szych dygnitarzy rządow ych, k tóry z 
obow iązku ma u staw iczn ie  do czyn ie
nia z ustawami i przepisam i państw o- 
wemi, odnoszącem i się do żydów . Z 
całą uprzejm ością  udzielił mi on p o 
żądanych dla m nie w yjaśnień , a przy 
tej sposobności w yw iązała się pom ię
d zy  nami krótka pogadanka ogólna 
na temat spraw y żydow skiej.

—  Mój panie —  rzekł do m nie —
czy  w ierzysz pan w to seryo, i ż  uda
się kiedykolw iek  nagiąć żydów  do 
szczerego posłuszeństw a n ieżydow - 
skiemu praw u ? Ja — w yznaję  otwar
cie, tej w iary nie podzielam , i w sze l
ki trud, podejm ow any w  tym  k ierun
ku, uważam za zm „m yw any. Nie znam 
bow iem  takiego prawa, k tóregoby  ż y 
dzi nie zdołali obejść i w n iw ec je  o- 
brócić, skoro nie odpow iada ich  in te
resom.

  W iem  o tern niestety — odpo
w iedziałem ; — sądzę jednak, iż objaw 
ten głów nie stąd pochodzi, że ustawy 
dotychczasowe, odnoszące się do żydów , 
zupełnie ignorow ały ich  własne prawa 
i urządzenia. Są więc rośliną bez ko
rzenia. N ic przeto dziwnego, że pod ich 
osłoną prawo narodowe żydow skie żyje 
sobie odrębaem  życiem, zakorzenia u ą  
i rozplenia, i że pfaw a „g o jó w ” syef- 
jń&ją w obec niego tylko służbę nawozu* 
użyźniającego mu rolę....

—  Oho, przepraszam — przerwał mi 
dotknięty w  swem sumieniu służbo wem 
dygnitarz —  robi #dę, co można, ażeby 
żydzi szanowali praw o obu wiązujące, 
i zapewniam, iż pod tym względem 
znać w now szych czasach znaczny po
stęp. Nie chcę twierdzić, żeby wszystko 
to robiło się zupełnie ściśle i szczerze, 
ale przecież choć trochę m^szą żydzi 
słńdŁałTwjgo, oo prawo n«V«fcuje. f 

-  W ielka  ich łaska —  podchw yci
łem, że choć t r o c h ę  słuchają...

«— Nie może być inaczej — odparł 
mój interlokutor — skoro prawa nasze 
■zupełnie odm iennie określają znaczenie 
wszelakich urządzeń religijnych  i spo
łecznych, niż je  żydzi pojmują. Ich ra
bin* nie jest wcale „duchow nym 14 w
chrzescijańskiem rozumieniu tego sło
wa, a-jak go m ieć chcą obowiązujące 
nas przepisy ; wyznaniowa gmina ży 
dowska nie jest bynajm niej parafią 
chrześcijańską,^ według której m odelo
wane są przepisy normujące stosunki 
ż y d o w s k ie j  gm in y i tąk we wszyst- 
kieiu, 00 nasze ustawy kierują w prawo, 
u żydów obrócone jest w lewo. Jednem 
słowem, robiąc w  tem, potrzeba po pro
stu zwątpić o m ożliw ości nagięcia ży 
dów do naszego prawa..,. _ _

I  rzęjszywiście, to „zw ątpienie o 
skuteczności wszelakiego prawa wobec 
żydów  ze strony dygnitarza państwo
w ego , który ma do rozporządzenia 
w szystkie środki, jak ie  władza now oży
tnego państwa ustanowiła dla zapewnie
nia swoim ustawom pow agi i posłuchu, 
jest oharakterystycznem. W yjaśnia ono 
istotę kwestyi żydowskiej i je j donio

słość o wiele wym owniej, niż najdo
bitniejsze argumenta teoretyczne.

Zamyśliłem się też głęboko nad tem 
wyznaniem. I  nigdy może fałsz, polito
wania godna powierzchowność, i w ido
czna w każdem zdaniu niew ykonalność 
dotychczasowych przepisów państwo
w ych odnoszących się do żydów, nie 
uderzyła m nię bardziej dosadnie, jak  
gdy  pod wrażeniem przytoczonej po
w yżej rozm owy zabrałem się do wer
towania materyałów przygotow anych do 
artykułu o gm inie żydowskiej.

Tjstawa z 21. marca 1890 bardzo 
trafnie wypowiada w §. 1. zasadę, iż 
za podstawę do uregulowania zewnę
trznych stosunków prawnych izraeli- 
ck ie f społeczności wyznaniowej służyć 
m a gmina wyznaniowa. G dy jednakże 
drogi ustęp tegoż paragrafu w kilku 
ałuwach określa zadanie żydowskiej gm i
ny wyznaniowej, iż ma ona „w  grani
cach, naznaczonych ustawami państwo- 
w em i“ starać się o zaspokojenie potrzeb 
relig ijnych  swoich członków, i że ma 
ona przeto utrzym yw ać i pielęgnować 
przeznaczone ku temu celow i zaułady 
— to tu ju ż  w całej nagości objawia 
się lekki, szablonowy, czysto biurokra
tyczny sposób traktowania gm iny ży 
dowskiej według „szuala1* gmin wyzna
n iow ych chrześcijaus ic .

Rodzina i zbiorowe je j pojęcie, roz
szerzone w ustrój gminy, stanowi isto
tnie podstawę społecznej orgam zacy, 
ludności żydowskiej, Gunna żydowska 
żyje też od wieków swojem  odrębnem, 
samodzielnem życiem  na organizm ie 
rozm aitych państw i narodów — w szy
stkim obca, zaskorupiona w tajemiczej 
nietykalności, otoczona grozą re lig ij
nej ś w ię t o ś c i ,  wobec której ustawodaw
cy  chrześcijańscy z uszanowaniem uchy
laj n c z o ła .

KORESPONDENCYE.
W ied eń  d. 20. września.

(Place pi od budowy. — Kolej elektryczna do Ka- 
granu.)

W obradach tutejszego magistratu 
Zapanował ru ch ; na porządku dziennym 
stoi kwestya wody, światła komunikacyi, 
wykupna gruntu od skarbu państwowego 
n i  budowę nowych ulic i t. d. Wiadomo, 
że rząd po długich studyach -i namysłach 
zdecydował się większą część koszar woj
skowych, leżących w obrębie miasta ustą
pić miastu za stosownem wynagrodze
niem, któreby umożliwiło ministerstwu 
wojny wybudowanie nowych koszar za 
dzisiej-zemi rogatkami Wiednia W szy
stkie koszary, które rząd jest gotów usta
nie wraz z placami przyleglemi, uźywa- 
nemi dziś na ćwiczenia wojskowe, zaj
mują obszar blisko 414 tysięcy metrów 
kwadratowych, a cena za nie żądana 
wynosi 144  milionów zł. Najcenniej
szym obszarem jest plac na Stubenrin- 
g u , gdzie znajdują się dziś koszary 
Franciszka Józefa , zajmujące 57 ty
sięcy metrów kwadratowych. Po prze
cięciu tego placu ulicami zostałoby grun 
tu pod budowę więcej niż 40 tys. metr. 
kwadr.

^Jednak cena żądana za cały obszar 
9.5 milionów zł. wydaje się gminie za 
droga , wypada bowiem za metr kwadra
towy' 238 zł. Jeśli się jednak zważy, że 
w obrębie całego śródmieścia nie ma już 
ani jednego metra kwadratowego nieza

Kłamstwo.
0STONS7'©l3'

przez

T=1-

(Ciąg dalszy).

Nie odwracałem oczu od niej, musia
ła czuć gorący wzrok, którym pochła
niałem jej postać, bo trzymała głowę 
spuszczoną, mieniła kolory na twarzy i 
widocznie usiłowała natrafić na zwykły, 
swobodny ton.

—  Wiedziałeś pan o tem i nie po
szedłeś za niemi! To niegodziwie z pań
skiej strony!... Panna Paula będzie się 
gniewać i całkiem słusznie!

—  Cóż mnie panna Paula obchodzi !
Przy ńioich szybko wyrzuconych

słowach, ciemny rumieniec wystąpił na 
jej twarz.

  Panna Paula nie obchodzi pana?
—  odpowiedziała wyraźnie drżącym głe- 
sem. _  O, proszę, me mow pan tego 
panie Faldberg! Panna Paula jest tak 
ładnem wesołem dzieckiem! Przycho
dziłeś pan tak często, mówiłeś z nią 
tak w iele! A  jeżeli ona widziała w tem 
cos więcej nad zwykła grzeczność? Gna 
tak m łoda; a w siedmnastym roku ży
cia zawody tak bolą!

Nad nami unosiło się ciężkie szare 
niebo; gorący podmuch wiatru przewie

wał w około nas i cicho poruszały się 
gałęzie, skrzecząc latały nad ziemią 
przestraszone jaskółki. Po raz pierwszy 
podniosła oczy z pełnem wyrzutu spoj
rzeniem, gorący promień, jaki strzelił 

moich oczu, wstrząsnął nią widocznie.
—  Malwino —  szepnąłem —  jak 

mogłem miec choćby jedną myśl dla 
tamtej dziewczyny, kiedy cała moja 
istota przepełniona jest potężną namię
tnością, kiedy wszystkie łzy, jakiemi 
mógłbym płakać, nie zgasiłyby własnej, 
beznadziejnej miłości. Czyż przychodzi
łem dla Pauii ? Czy widziałem ja i Czy 
mówiłem z n i ą ?  Nie wiem mc o tern. 
Oczy, uwagę, wspomnienie miałem tylko 
dla jednej, jedynej, ukochanej kobiety, 
dla kobiety, która jest żoną innego.

Wziąłem jej rękę i wycisnąłem długi 
pocałunek na miękkich, drżących pa
luszkach; zdawało mi się, żę muszę rzu
cić się przed nią na kolana, objąć ra
mionami i nigdy, nigdy nie puścić jej 
od siebie!

Przez chwilę podniosła głowę jakby 
do dumnej obrony, odchyliła usta, jak
by mnie chciała zniszczyć gniewnem 
słowem, ale żaden głos nie wyszedł z 
nich, lice tylko stawało się coraz bled- 
szem i bledszem i z tej śmiertelnie smu
tnej twarzy przebijała rozpacz, a przez 
kilka sekund oczy jej spoczęły w nuich. 
Słyszałem bicie naszych serc, miałem 
jakieś niewypowiedzianie słodkie prze
czucie i stałbym tak przed nią ręka w 
rękę, oczami tonąc w jej oczacb, aż do 
skończenia świata, przez wieczność całą!

Ona pierwsza ocknęła się, potarła rę
ką izoło i całkiem cichutko szepnęła:

budowanego, lub nieużytego jako park, 
ogród, aleja, — jedyny ten dziś plac 
wolny nabywa ogromnej wartości. Cena 
metra kwadratowego przy zakupnie sta- 
ryeli domów, które uledz mają przebu
dowaniu, dochodzi do trzechset, czte- 
rechset i więcej zł. Wartość placu na 
8taubemingu jeszcze większą musi być 
w przyszłości z tego powodu, że leży : 
naprzeciw Wiedenki, mającej być regu-. 
lowaną, a na której brzegach stanie sze
reg pałaców, czyniący z tej części Ring- 
strasse jedną z najpiękniejszych ulic 
świata. Leży też plac ten w pobliżu 
dźwigającej się potężnie dzielnicy dru
giej, a cały ruch kieruje się ku Prater- 
strasse, najwięcej dziś poszukiwanej w 
całym Wiedniu, z powodu świetnej per
spektywy na Frater.

Choć więc gmina nie chciała za ce
nę wyznaczoną przez rząd nabyć placu 
i choć na razie zarzuciła ofertę, musi 
ona sama, albo prywatne jakieś towa
rzystwo prędzej czy później, miejsce to 
nabyć, — a jeśli poczeka zarząd miej
ski z zakupnem aż do przeprowadzenia 
regulacyi Wiedenki, to cena gruntu po
dwójnie jeszcze wzrośnie. Brak jednak 
w Wiedniu przedsiębiorczości i kapitału 
nie tego kapitału, który leży bezczynnie 
w bankach we formie nisko oprocento
wanych obligaeyj, ale krążącego w go
spodarstwie, stwarzającego sposobność 
do pracy tz. ż y w e g o  kapitału.

A jeśli jakieś towarzystwo prywatne 
podejmie się pracy, budowy kolei , lub 
zaprowadzenia światła gazowego, czy
szczenia ulic, lub kanalizowania miasta, 
to takie wznoszą się ze wszech stron po
krzyki czy zawiści, czy obawy, aby mia
sto nie zostało wyzyskane, że każdemu 
większemu talentowi finansowemu naj- 
wstrętniejśzern jest myśleć o planach 
pracowania dla miasta. Nie wolno prze
czyć, że z dawniejszych czasów tyle zo
stało wspomnień gospodarki smutuej 
banków, iż nie każ.ly zdobyć się może 
na zaufanie potrzebne przy kredyto
wych operacyach. Ale ten brak zaufania 
za daleko tu zachodzi, paraliżuje on po 
prostu wszelką większą akcję mogącą 
przyjść do skutku  z p o m o c ą  ty lko  ban
ków lub innych instytutów kredytowych. 
Świeży przykład tego usposobienia nie
mocy i bezczynności mamy mv proiekćń, 
koler dekCrycfcuej od 
Kagrauu. Kolej ta długości pięciu kilome
trów budowana ma być pod takiemi wa
runkami, że tylko brak zupełny zajęć w 
Wiedniu mógł firmę budówniczą Ritschl 
& Comp. skłonić do takich ustępstw. 
Towarzystwo płaci za metr drogi miej
skiej, potrzebnej na tor kolejowy 2 złr. 
rocznie (!) a za place pod budynki 60 
centów od metra kwadratowego na rok. 
Jeśli dochody przeniosą 6%  to gmina 
bier/.o w nich udział i to od 7 -go zło
tego za sto kapitału dostaje 10 centów, 
od 8-go 20 cent., od 9-go 30 cent., od 
10-go 40 centów, a jeśli towarzystwo 
więcej jeszcze niż 10 procent zarabia 
to musi od tej nadwyżki p o ł o w ę  gmi
nie odstąpić. Nadto towarzystwo na od
ległość dwóch kilometrów od kolei obo
wiązuje s ę dostarczać światła i motoru 
elektrycznego budynkom miejskim i je 
śli dochody dojdą do 6%  budować ma 
kolejowe linie boczne. Cena jazdy usta
nowiona na 15 centów względnie 12 ct.

Zdawałoby się, że takie warunki po
stawione jasno i z korzyścią dla gminy 
przekonają szanowne „głow.y“ miasta o 
potrzebie jak najszybszego ugodzenia 
się z towarzystwem. Tymczasem wła
śnie obrada nad tym projektem stała się

— Bardzo to było źle z mojej stro
ny, żem słuchała tych słów... bardzo 
źle, n-;gdy nie przebaczę sob e tej chwi
li, n i g d y !  “

W głosie jej nie brzmiał gniew, tyl
ko bezbrzeżny smutek.

Zaczął nareszcie padać drobny deszcz 
’ ° 'rrył je j blond włosy wilgotna rosą. 
Wstała prawie mechani, z aie ; poszedłem 
za nią. Alea ta by/a całiiem  pusta kro 
ki nasze odbijały się jak w kościele 
Mnłwina oparła się o kolumnę i patrzy-* 
ła na szary posępny krajobraz, zasuwa
jący się w coraz gęstszą mgłę. Była 
bardzo b'adą, gdy nareszcie zwróciła się 
do mnie :

—  Mam prośbę do pana — rzekła
cicho.

Jak szczęśliwym czyniło mDie to, po
ważnym, łagodnym tonem wypowiedzia
ne słowo!

— Żądaj pani czego chcesz, wszystko, 
wszystko uczynię dla ciebie, tylko nie 
żądaj niem ożliwości: bym zapomniał o 
tobie !

— Chcę panu zaufać, panie Feld- 
berg —  rzekła po długiem głębokiem 
westchnieniu — obdarzyć najwyższem 
zaufaniem, jakiem tylko kobieta męż
czyznę obdarzyć może. Podług świato
wych wymagań jest to może niedorze- 
cznem, może niesłusznem. Nie wiem nic 
o tem; pomimo dwudziestu pięciu lat 
jestem dość niedoświadczoną; przeby
wałam tak wiele w górach, a* tam czło
wiek nauczył się wprawdzie prawości i 
uczciwości, ale nie nauczy się zwycza
jów  światowych, ani roztropności. Pro
wadziliśmy nieraz ze sobą bardzo powa

powodem jednej z owych burzliwych 
•scen, jakich nigdy nie brakło w osta
tnich czasach w radzie gminnej, a do 
których przyzwyczajono się wreszcie jak 
do codziennego chleba.

Zrazu opozycya chciała zmusić prze 
wodnicząeego do odroczenia obrad, a gdy 
to się nie udało, zaczęła w gburowaiy 
sposób napadać na burmistrza, a na 
jego  wezwanie do porządku, cynicznie 
odpowiadać, że się o te wzywania wcale 
,nie troszczy. Gadauo trochę na banki, 
V.r„ohę na adwokatów, aż wreszcie jeden 
z oponentów zawołał, że na burmistrza 
potrzeba jolicyi (która się niby już zja
wiła była raz w osobie zastępcy namie
stnika podczas sporów gminy z namie
stnictwem). Po tych pięknych wymia
nach zdań" zakończono obrady, przy
lawszy 6 paragrafów projektu. Projekt 
ma 48 paragrafów. Potrzeba przeto, obra
dując takim trybem, 8 posiedzeń na 
pierwsze czytanie. Oto obrazek wiedeń
skiej gospodarki gminnej.

L o n d y n  d. 15 września.
(Zaburzenia roootnieze. Kongres Trades-Unions 

w Belfast).

Zjazd tegoroczny Trades-Unions od
był się w zeszłym tycodnin w Belfast 
w Irlandyi. Podczas gdy ten parlament 
zorganizowanego stanu robotniczego sta
niał program ekonomiczny i formułował 
swoje desideraty, wielka część owych 
robotników, których on jest pizedstawi- 
cielem, rzuciła popłoch wśród społe
czeństwa przez nadużycia i wybryki, ja 
kich się dopuściła. Jak wiadomo, zmowa 
kopalniana dogorywa. Łatwo pojąć, że 
zrozpaczeni robotnicy wobec niepowo
dzenia, jakiego doznali, są rozdrażnieni 
i do óbjektywnego sądu wznieść się nie 
potrafią. Ale bądź co bądź gwałty, ja 
kich się dopuścili, popsuły do reszty ich 
sprawę. Miało się pruwo sądzić, że an
gielscy robotnicy, pozostawiwszy za so
bą od ćwierć wieku ową epokę chaoty
czną, nace howaną zbrodniczymi zama
chami na osoby i na własność, do uiej 
już nigdy nie zawrócą. Z nietajonym 
żalem trzeba prze ież przyznać, że zwie
rzęce instynkty są niewykorzeaione w 
masie ludowej i że garść warchołów 
potrafi Jer-'-zawsze pchffąć- do ńajfihy- 
dniejszycb czynów.

Kronika ich jest przerażająca w osta
tnich dniach. W  znacznej części hrab
stwa York i sąsiednich, bandy robotni
ków kopalnianych, do których przyłą
czył się motłoch, fałszywie pod ich zna
mię się podszywający, przebiegają kraj, 
jak horda dzika, uiszczą żniwa, rabują 
sklepy a przedewszystkiem szynki, bu
rzą magazyny kopalń, druzgocą ma
chiny itp. W Wakefield a szczególnie 
w Tratherstone nieporządki przybrały 
takie rozmiary, że władze miejscowe 
zażądały posiłków wojskowych. Sąsie
dnie garnizony przysłały 800 żołnierzy, 
a gdy i ci okazali się niedostateczni, 
wyprawiono z Londynu 500 konstablów. 
Przy wejściu do kopalni lorda Marsham, 
niedaleko Pontefrast, stoczoną została 
prawdziwa bitwa pomiędzy siłą zbrojną 
9 masą robotniczą. Ta ostatnia ma zna
czną ilość rannych i ośmiu zabitych, bo 
kapitan Barker, dowodzący oddziałem 
żołnierzy, zmuszony był wydać rozkaz 
strzelania do rozjuszonej masy liie śle- 
pemi ale ostremi ładunkami.

Porządek przynajmniej chwilowo zo
stał przywrócony. Ale jakież moralne, 
jakież materyalne nagromadzono ruiny!

żne rozmowy, — ciągnęła dalej po krót- 
kiem milczeniu, — i pan znasz lepiej 
mój sposób myślenia i zapatrywania na 
życie, od wielu innych ludzi. O mojem 
zewnętrznem życiu opowiadałam jednak 
bardzo mało ; a przecież trzeba, ażebyś 
mnie pan całkiem rozum ał, zanim wy
stąpię z moją prośbą.

Wzrastałam w dość dobrym bycie; 
ale miałam dużo rodzeństwa i stosunki 
nasze rodzinne nie były spokojne; 
chłopcy odziedziczyli po ojcu burzliwą 
krew, której nasza łagodna, nadto p o 
błażliwa malka nie umiała poskrom ić; 
brakło dyscypliny, porządku i godnej po
szanowania osobistości. Było to tak, ja k 
by złe demony, rozrzuciły po demu 
mnóstwo wybuchowej materyi, która mo
gła zająć się przy każdej choćby niewin
nej sposobności. Moje siostry były 
lekkomyślne, sprzeczały się i godziły, 
kłóciły się z b aćmi i kochały ich na 
przemian, burzliwe sceny były ich ży
wiołem. Nie pojmowałam ich.

Choć dzikie, śmiałe sny marzyłam na 
moich ulubionych miejscach w ogrodzie 
chętnie przysłuchiwałam się biegnącemu 
z łoskotem górskiemu potokowi, bardzo 
lubiłam widok wzburzonego jeziora, ale 
niespokój i sprzeczka w domu zasmuca
ły mnie niezmiernie; każde złe słowo 
usłyszane, albo powiedziane, przezemnie 
dn ami i nocami nie dawało mi si ok ńu 
i tak obracałam się w tera błędnem ko
le, nie mogąc zaufać żadnemu z rodzeń
stwa. Gdym nareszcie dorosła z marzy- 
cielstwem szesnastoletniej dziewczyny 
przywiązałam się do mojego brata Lu
dwika, a on właśnie najwięcej zdawał

Niektóre kopalnie tak są zniszczone, że
nawet, gdy robotnicy do nich powroca 
praca produkcyjna na długo w nich be- 
dzie niemożliwą A bezrobocie dwumie
sięczne podkopało wiele gałęzi wytwór
czości przemysłowej. Mnóstwo hut fry- 
szerek i metalurgicznych zakładów’ zga
siło swe piece, towarzystwa dróg żela
znych w całej środkowej Anglii zm niej
szyły liczbę pociągów i trzeba być przy
gotowanym , że kampauia zimowa we, 
wszystkich bez wyjątku gałęiiach pro
dukcji rozpocznie się w nadzwyczaj tru
dnych warunkach.

Łatwo zrozumieć, ź ■ wśród , takich 
wiadomości i wśród tak elektrycznością 
przesiąkłej atm osfery/obrady i rezolucye 
zjazdu Trades Unions wyglądały jak 
anachronizm. Mer Belfastu, który z urzę
du jest prezesem tego kongresu, a który 
— tak się zdarzyło —  jest ultrakonser- 
watystą, wziął jako temat do swego za
gajającego orędzia konieczność wyczer
pania wszystkich pojednawczych i roz
jem czych środków, zanim się robotnicy 
do bezrobocia en masse wezmą. Rada ta 
była w tym razie musztardą po obiedzie 
i zostanie na długo jeszcze zapewne 
platonicznem marzeniem!

Pomiędzy powziętemi na zjeździe po
stanowieniami górują rosądne i prakty
czne. W ym ienić można naprzód rezolu- 
cyę, mającą na celu utworzenie kasy 
emerytalnej dla robotników, weteranów 
pracy; następnie w oib^  od*iecznej 
kwestyi ograniczenia gudtyu *racy uczy
niono krok w dobrym kiefijflKji, bo za
miast narzucać jednolitą normę wszyst
kim gałęziom pracy, zostawiono rozstrzy
gnięcie talkowej każdej odrębnej asocya- 
cyi robotniczej, znającej naturalnie naj
lepiej swe potrzeby.

Zaznaczyć także wypada walkę, jaka 
się stoczyła w łonie kongresu pomiędzy 
przywódcami ruchu, .członkami parla
mentu. Zapaleniec Kfeir Hardie propo
nował, aby przedstawiciele stanu robo
tniczego nie wchodzili w żadne związki 
z dwoma stronuictwarai, na które par
lament się rozpada i żeby systematycznie 
raz na zawsze stanowili opozycyę. Ale 
wpływ rozważniejszego Johna Burnsa 
przem ógł; wykazał on, że gdy nie mo
żna niczego spodziewać się od torysów, 
lo przeciwnie od liberalnego stronnictwa 
łatwiej będzie wykołatac to lub owo 
ustępstwo dla demokracyi, ku które) i 
ono ciąży. Oba odcienia kongresu zgo
dziły się, że należy dokładać wszelkich 
wysiłków, ażeby co prędzej mieć w par
lamencie si ne robotnicze stronnictwo. 
W tym celu postanowiono utworzyć kasę 
centralna propagandy, do której każde 
Trades-Union ma składać fundusze na 
utrzymanie deputowanych robotniczych 
po podpisaniu przez nich programu, 
zmierzającego do utw rżenia własności 
zbiorowej i różnych artykułów socja li
stycznej wiary.

Ekonomiczna położenia Eosyi.
L w ów  d. 22. września.

W obec w ojny  cłow ej, toczącej się 
obecnie m iędzy Itosyą a Niemcami, 
ciekawe są daty, odnoszące się do ek o
nom icznego położen ia  R osyi. Z azw y
czaj przy oceniania stosunków ro s y j
skich skazanym  się jest na czerpanie 
ze źródeł, które tendencyjnie takow e 
przedstaw iają i dlatego trudno je st  
w yrob ić sobie zgodn y z prawdą obraz

ekonom icznego położenia caratu. W  o - 
statm ch jednak dniach okazała się 
broszura w  języku  angielskim , w y d a 
na przez prof. Mendelejewa, a zatytu 
łowana „Przem ysł i handel w PiOsyi“ , 
dająca szczegółow e w yjaśnienia w tym  
przedm iocie.

Przeciętna cyfra  państw ow ych d o 
ch odów  caracu w okresie od 1889 do 
1873 w ynosiła  rocznie 477 m ilionów  
rubli, a w lątack 188S do 1891 w zro
sła do  834 m ilionów  rubli, w której 
to ogóln ej cy frze  doch ody «  ceł z 49 
m ilion ów  w zrosły  do  136 m ilionów  ru
bli. W yw óz w ostatnich czasach w yka
zu je n iezn aczn y ty lk o  przyrost i tak 
w ostatnich dw udziestu  latach z 390 
m ilionów  podn iósł się na 411 m ilio 
nów  rubli r o c z n ie ; a ty lko w yjątkow o 
jeden rok 1888 w ykazu je  zn aczn y 
przyrost, bo 794 m ilionów . Pom im o, 
że cło od  spirytusu podniesionem  zo
stało, rubryka ta nie w ykazuje żadne
go p rzyrostu ; w roku 1882 w ynosiła  
253 m ilionów, w roku 1838 265 m ilio 
nów; a w roku 1891 znow u ty lk o  247 
m ilionów  rubli. Innego zaś cła w yka
zują znaczne w zrosty I tak cło  od  t y 
toniu z 14 m ilionów  podniosło się w 
roku 1891 na 28 m ilionów  —  w  ogó le  
podatki bezpośrednie w  tym że roku 
poduiosty się na 310 m ilionów rubli.

Natomiast przem ysł w R osyi p o 
chw alić się m oże bardzo tylko m ezna- 
cznem i postępam i. W okresie od roku 
1881 do 1885 przem ysł fabryczny w y 
rabiał rocznie za 1325 m ilionów  rubli, 
u suma ta w  okresie od roku 1883 do
1890 podskoczyła  zaledw ie na 1697 
m dion ów  rubli t o c z n ie ; w  tym  samym 
okresie im port zm alał z 529 m ilion ów  
na 415 m ilionów  roczn ie . W  r. 1890 
było w R osyi czynn ych  fabryk  33.683, 
produ ku jących  roczn ie  towaru za 1597 
rubli i zatrudniających ogółem  1,453.000 
robotn ików , czy li l ' / 4%  całej ludności.

Do 1. stycznia 1890 liczy ła  R osya 
1824 statków  na sw oich w odach. F lo
ta handlowa europejskiej R osyi skła
dała się w  r. 1891 z 381 statków , flo 
ta w ojenna z 210 statków.

Statystyczne wykazy prof. M endele
jewa sięgają tylko do roku 1891. T y m 
czasem w roku 1892 ekonom iczne p o 
łożenie^ cał-ątu znauŁuie się pogorszyło. 
*W y woz S ó sy i w cym roku z śnm y V w  
m ilionów  przedstawiającej eksport w r.
1891 zm niejszył się do 470 milionów, 
czy li znalazł o 229 m ilionów rubli. 
Szczególnie zm niejszył się w yw óz spi
rytusu i cukru i stojących z  tem l w 
związku artykułów. W  r. 1892 fabry- 
kacya cukru w guberniach warszaw
skiej, kijowskiej i charkowskiej zm niej
szyła się o 20 pre. D ochody z lmij ko
lejow ych, jakkolwiek sieć kolejowa roz
szerzoną została, zm niejszyły się w fym  
czasie również, mianowicie w  rokn 1892 
spadły do sumy 286 m ilionów rubli. 
Tak samo zmniejszył się i ruch stat
ków i żeglugi. Skutki nieurodzaju da
wały się odczuwać przez cały rok 1892 
i przez pierwszych pięć m iesięcy roku 
1893, w  którym to czasie rząd m u
siał 17 gubernij swojem  zbożem zaopa
trywać.

W  ogóle  przemysł rosyjski utyka na 
drodze sw ego postępu. W praw dzie rząd 
postawił sobie jako cel w zm ożenie eks
portu, ale rozm ija się z nim prow adzo- 
nie przeciwnej mu polityki handlo
wej. Cła w R osyi odbijają się przede
wszystkiem  na tamtejszej ludności, k tó
ra za kawę, cukier, ryż, płótno, wełnę, 
węgiel, sery, m aszyny rolnicze itp. pła-

się być opętanym przez rodzinnego de
mona. Był on najpoczciwszym, najmil
szym człowiekiem w świerie, ale lekko
myślnym, rozrzutnym, jak tylko młody 
porucznik nim być może ; miał zawsze 
najlepsze przedsięwzięcia, ale cóż, bra
kło mu silnej woli do wypełnienia ich.

Przyszła więc stara, tak często po
wtarzająca się hi story a : wpadł w złe
towarzystwo, grał, zaciągał długi, ojciec 
zapłacił je raz, zapłacił kilka razy, 
wreszcie pewnego dnia oświadczył w 
największym gniewie, że nie chce nic 
wiedzieć o nim i nad głowa ukochanego 
brata widziałam ui o ząoy sie o1irut£ 
los: haniebne wydalenie z wojaka' Po- 
m.mo mojej młodości wiedz ałam że

7 vlmn „  ‘ straszne chwile przeżyłam w tym czasie.
• owczaK zaczął w naszym domu by- 

laJur v- Teschenreutą. B yłonprze-
onym brata i wielkie pokładał w nim 

,la. Przy bezgranicznej gwałtowno-
sci ojca, przy powszeehnera oburzeniu 
całej rodziny, człowiek, który się odwa
żył uniewinniające słouo p r z e m ó w ić  za 
biednym Ludwikiem, wydał tui się j “ k 
bohater, jak anioł 1 Pewność jego wy
stąpienia, pański spokój dumnego czło
wieka, jedno słowo znaczyło u mego oj
ca więcej niż wszystkie nasze łzy i ura
towało Ludwika. ‘ Został przeniesionym 
do innego pułku; jest dziś poczciwym, 
zacnym oficerem i s z c z ę ś liw y m  małżon
kiem. . . . .

Major p r z y ch o d z ił coraz ezęsci.j j
zdawał się mnie wyszczególniać ; to mi 
pochlebiało, choć bałam go się troci,ę.

ale mężczyzna ten ze spiżu, który za
wsze dokładnie w iedzia ł,' czego chciał 
którego zasady niewzruszone b y ły  jak 
skała i dlatego tak przekonywująco dzia- 
/a /y  Ua innych, wzbudzał we mnie 

ziecinny podziw. W ydawał mi się wiel- 
im i potężnym jak jeden z bohaterów 

starożytności. Com ja dla niego czuła, 
było wprawdzie czeinś zupełnie rożnem 
°d miłości, o której ezyt łam, czemś in-
11 em od uczuć moich sióstr dla tancerzy, 
którzy je wyróżniali; ale właśnie ci 
młodzi lud/.ie, których także i ja  czasa
mi widywałam, nie o b u d za li we mnie 
ż iduego zajęcia. Sądziłam się niezdolną 
do cieplejszego uczucia, lecz tylko do 
spokojnego, po^n^go zuufAflU sz&cunku. 
dla poważnego charakteru.

Byłam więc dumną, jakby wybraną 
do wyższego posłannictwa, gdy smu
tny ten, ponury człowiek przemówił do

m   Postarzałem s ię , nie znalazłszy
dziewczyny, której mógłbym o tyłe zau
fać, ażeby związać się z nią na całe ży- 
c e ; teraz ją  znalazłem !

Wydawało mi się dziecinną igraszka 
spędzić mu wszystkie troski z czoja, wlać 
w duszę ciepło młodocianego życia. Mt,ż 
mój nie przeczuwał, jak marzycielskie 
łaknące szczęścia i miłości stworzenie 
zaprowadził do ołtarza; miał m n ie . za 
spokojną i ch łodną, budując ua po
wierzchowny mój spokój.

(C. d. n.)
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ci o j e d u t r z e c ią  część więcej, aniżeli 
ludność zamieszkała w Austryi. Podatki 
bezpośrednie są w Rosy i niefctosnnko- 
w o w ygórow ane; wynoszą one 7 rubli 
rocznie na głowę, podczas gd y  dochód 
poszczególnego mieszkańca w ynosi ro
cznie przeciętnie 55 rubli, czy li jedna 
ósma część dochodu.

Dążenie Rosy i do sztucznego pod 
niesienia eksportu a powstrzym ania im 
portu cięży na konsumentach, którzy o- 
barczeni znacznemi podatkami, nie są 
w stanie czynić dalszych zakupów.

W  roku obecnym  na g łów ną stratę 
przeznaczeni zostali w łaściciele z iem 
scy z powodu zastanowienia w yw ozu 
zboża, co także jest wynikiem  wojny 
cłowej. W ahanie się kursu rubla spra
wia ciągle zamieszki w  handlu i prze
myśle rosyjskim . P rzy  niskim kursie 
zagraniczni handlarze bogacą się k o 
sztem rosyjskiego wieśniaka. Tak np. 
otrzym ała Rosya w r. 1888, w  którym 
je j eksport dosięgną! szczytu, za 794 
m ilionów rubli kredytow ych tylko 460 
m ilionów rubli w  złocie, a zaraz w ro 
ku następnym  za mniejszą ilość bo 766 
m ilionów  rubli kredytowych otrzymała 
505 m ilionów rubli w zlocie. Stosunki 
takie sprawiają, że wzm ożony w yw óz 
przyprowadza rolnika rosyjskiego do 
nędzy, wstrzym any zaś w yw óz pociąga 
za sobą zniżenie cel płodów rolniczych 
i znowu rolnik ponosi straty. Eksport 
bowiem  w ścisłym jest stosunku z kur
sem giełdowym  i tak w roku 1888, któ
ryby  był rokiem najbogatszych zb io 
rów, przeszedł carat gospodarczą kryzis, 
ponieważ równocześnie w tym  roku no
towano najniższy kurs rubla.

E konom iczne położenie R osy i jest 
w ięc pod  każdym  względem  niekorzy
stne i jak  obecnie, nie zanosi się woale 
na je g o  poprawę.

R ó w n o ś ć  w y z n a n
w  Królestwie.

W  Cholm.-Warsz. eparch. wiest. br 
nr. Ib  czytam y następującą odezw ę 
praw osław nego archiepiskopa w arszaw 
skiego Flawiana z dnia 4 (16) czer
w ca br. :

„Z  przykrością w idzę, że wśród 
duchow ieństw a eparchii chełm sko-w ar- 
szawskiej coraz częściej objaw ia się 
chęć przenoszenia z jed n ego  m iejsca 
na drugie. Kapłani po w iększej części 
w nadziei, że dostaną lepsze m iejsce, 
bardzo m ało dbają o dobry stan sw o
ich probostw , zw łaszcza podm ateryal- 
nym  w zg lęd em : w yja łow ia ją  ziem ię, 
w yrąbują la s y ; nie podtrzym ują, a nie
kiedy do zupełnej ru iny doprow adzają  
dom y plebańskie i budyn k i gospodar
skie, potem  skarżą się na biedne p o ło 
żenie sw cje , starają się o parafię d o 
brze zagospodarow aną; inaczej m ó
wiąc, chcą bez pracy krzystać z teg o , 
nad ozom kto inny pracował. Oodzień 
zjaw ia się u m nie po kilku kapłanów, 
nadto przez p ocz tę  otrzym uję po k il
ka próśb a w szystkie o to, żeby prze
n ieść na lopszą parafię. Petenci pro- 
«zą n ietylko o m ie jjca  w akujące, ale i 
o takie, któi o dopiero m ają w a k ow ać, 
często prośby oparte są na wieści, 
która okazuje się nieprawdziwą. P ro 
śby podają  n ietylko ci, co  zajm ują 
chude probostw a, —  o ile m ożna na
zw ać cnudemi p rzy  1200 rubli pensyi, 
—  lecz i ci, co mają dobrze urządzo 
ne, z dobrem i folw arkam i, ze znaczną 
liczbą parafian, a proszą dlatego je d y 
nie, że inne parafie w ydają  im się do- 
god n ie jszem i; przyczem  nieraz mylą 
się i  znów  proszą o pow rót na poprze 
dnie m iejsce, albo na inne, ale zawsze 
na lepsze**.

Żeby p ołożyć koniec temu ubiega 
niu się za probostwam i, arcybiskup 
stanowi, że odtąd każdy z kandyda- 
tów  „d o  prośby o przeniesienie na le-

Sszą parafię powinien dołączyć w ia- 
om ości, poświadczone przez b łago- 

o z y n n e g o :
1. o  tern, co zrobił dla urządzenia 

parafii i utrwalenia w niej prawosła
w ia ; o ile wzrosła liczba  tych, co przy- 
stępują do spow iedzi i kom unii św., a 
tern samem o ile zm niejszyła  się ii- 
czba upornych; ilu innow ierców  na
w rócon o; jak ich  użyto środków w ce 
lu mora.Lnegó podniesienia parafian i 
przyw rócenia upornych n a Z o  L  
cerkw i prawosławnej i z jakim  skut
kiem ; czy często odprawiało Z  nabo
żeństw o w cerkwi, oprócz niedzfel i 
św iąt; czy  ogłaszano bez ę  1
w o B oże ; czy  odbyw ały alę  L oJeren -
cye poza nabożeństwem i z jakim skut
kiem; czy zostały "uprowadzone bz^J.
ły  cerkiew no-parafialne, albo szkoły 
czytania i pisania (gram otnosti), a je  
żeli nie —  co u czyn iono w celu za
prow adzenia ich i d laczego bez skut
ku ; nakoniec, c z y  kapłan ż y ł w zgo 
d zie  ze swym i parafianami?

2. co proszący uczyn ił w cerkwi 
ja k ie  zaprow adził ozdoby  ; czy  ją  na 
praw .i, jeżeli naprawa była potrzebną 
ja k im  kosztem  itp.; czy  dochody c e r  
fciewne w zrosły przy nim ; czy  do bra 
ctw a przybyło  co cz łon k ów ;

3. jak  prowadził gosp oda rstw o; w 
jakim  stanie utrzym yw ał budynki
i t. p.*

Takie rozporządzenie gorliw ego pa 
sterza mutatis matundis m ógłby  podpi
sać każdy biskup katolicki. Coby je 
dnak nastąpiło, gdyby którykolw iek 
z naszych biskupów ogłosił w  Przeglą
dzie katolickim warszawskim, że kapłan, 
starający się o lepsze probostwo, pow i
nie! w ykazać: ilu nawrócił innowier
ców  ? jakich użył środków w celu... 
pj wywrócenia na łono św. kościoła ka
tolickiego apostatów i z jakim  sku
tk iem ? ilu odwiódł od przyjęcia pra
wosławia ?... czy zaprowadził szkółkę 
przy kościele, lub przynajm niej starał 
się o je j zaprowadzenie?... czy  starał 
się o to, żeby mu władza naukowa po
zw oliła  wykłada religię w szkole w iej

skiej ; czy  zaprowadził jakie bractwo 
lu t  starał się c rozszerzenie bractwa 
już istn ie jącego? itp.

Kapłan katolicki, któryby się przy
znawał do któregokolwiek z tych pytań, 
zostałby natychmiast przez jeneral-gu- 
bernatora skazany :

1) za nawrócenie jednego prawosła
wnego (tu się rozumieją unici przymu
szeni do przyjęcia prawosławia) —  na 
Syberyę;

2) za udzielanie Sakramentów uni
tom, zapisanym, wbrew ich w oli, do 
prawosławia — na wywiezienie w  głąb
R o s y i ;

3) I.& zachęcanie unitów do wytrwa
łości i odwodzenia od prawosławia —  
ua pozbawienie parafii i zamknięcie w 
klasztorze ;

4) za „w rą ca n ie  sieu do szkoły —  
na kontrybucyę lub pozbaw ienie pro
bostwa ;

5) za propanowanie bractwa Serca 
Jezusowego —  jak  w yżej 1. 3.

Grdyoy biskup katolicki żądał od 
duchowieństwa swego spełniania tego 
rodzaju obow iązków  pasterskich, rząd 
rosyjski skazałby go naturalnie, jako 
„buntującego duchowieńsuwo przeciw  
cesarzow i11, na pozbawienie biskupstwa 
i na wygnanie.

Taka to rów ność wyznań w K róle 
stwie ! R eligia  katolicka jest religią pa
nującą ; a jednak prawosławnemu du
chowieństwu wolno nietylko namową, 
lub innemi moralnemi środkami, lecz 
nawet gwałtem odryw ać katolików od 
K ościo ła ; katolickiemu zaś ani jednem  
słowem przeciw temu odezwać się nie 
w o ln o ; samo bowiem  odradzanie za
miaru względem  przyjęcia  prawosławia 
karane jest jako wmicszatelstwo w die- 
La prawosławia) wtrącanie się do spraw 
prawosław.a).

Odezwa arcybiskupa Flawiana od
bija się na biednych unitach „upor
n ych 11 i przysporzy roboty policyan- 
tom. Parochowie bowiem, żeby mieć 
kwalifikaoyę na lepszą parochię, będą 
usiłowali prześcigać się wzajemnie „w 
przywracaniu upornych na łono cer* 
kw i“ i w pomnożeniu liczby  komuni- 
k n jących ; a że sami do tego nie mają 
ani chęci, ani zdoln ości, będą pędzać 
polieyantów i kozaków, żeby oerkwie 
prawosławne zapełniali spędzonymi uni
tami.

B o u M o s w  v  Rio de Janeiro.
Lwów 22. wrześniu.

Mieczkańcy Brazylii z pewnością o- 
statniemi czasy nieraz już złorzeczyć 
mogli owemu pamiętnemu dniowi 15. li
stopada 1889. r., w  którym sędziwy Don 
Pedro porzucić musiał tron i państwo, 
aby ustąpić miejsca nowo utworzonej 
rzeczypospolitej sfederowanych Stanów 
brazylijskich.

Już za rządów prawnego ich prezy 
denta, jenerała Fonseca, rozpoczęło się 
dzikie polowanie za pieniędzmi, przed
siębrane na szkodę kraju przez wywyż
szonych nagle wojskowych i przemy
słowców ; z pomiędzy podniesionych do 
rzędu „Stanów** prowincyi, wystąpiła 
wskutek tego największa Rio Grandę do 
Sul przeciw rządowi centralnemu. Prze
robiono konslytucyę, Fonseca ratować 
musiał stanowisko swoje zamachem sta
nu, aż powstanie pod dowództwem jene
rała Custodio de Mello i Van der Kolka 
położyło wreszcie koniec nadużyciom. Po 
ustąpieniu jenerała Fonseca objął kiero
wnictwo rzeczypospolitej wiceprezydent 
marszałek Peixoto. Konstytucya brazylij
ska postanawia, że jeżeli prezydent lub 
wiceprezydent rzeczypospolitej wybierani 
na lat cztery, ustąpią ze stanowiska w 
pierwszych dwóch latach swoich rządów, 
natenczas mają być przedsięwzięte nowe 
wybory, a tylko wtedy, jeżeli ustąpią oni 
w dwóch ostatnich latach swego okresu 
rządowego mogą ich zasiępować do końca 
kadencyi wyznaczeni ku temu dostojnicy. 
Otóż pomimo, że Fonseca sprawował u 
rząd swój tylko przez rok jeden, Peixoto 
nie zarządził przecież nowych wyborów, 
lecz uzurpował dla siebie prawa prezy
denta republiki. To pominięcie wyraźnych 
przepisów konstytucji spowodowało na 
nowo opozycyą w Stanie Rio GranJe do 
Sul, tudzież rokosz męża, który już oba- 
ił był Fonseca, mianowicie admirała 

Custodio de Mello. Peixoto nie poprze
stał jednak na tem jednem potarganiu 
lonstytucyi. Konstytucya brazylijska po
stanawia bowiem dalej, iż wiceprezydent 
republiki nie może być wybrany prezy
dentem na bezpośrednio następujące po 
jego wiceprezydenturze czterolecie. Pei- 
xoto nie zadawalając się tem, iż wyko
nywa nieprawnie władzę prezydenta, po- 
atąuow .ł postarać się o to, aby przy naj- 
l f m * 0'1 wyk°riich' w 15. listopada 
i r ’’ wibrano go prezydentem, a z 
w jw T d *0^  n'e <bc'ał zatwierdzić usta
wi aśnie3owoPnZ6t k(mSres> zawierającej 
nfu wicoT,, Postanowienie o wyklucze- 
kandydatów^ «enta r*Pub,iki z pomiędzy 
go był tak w y raK m  u-'a- Kr° k t6U J®' 
zniesienia konstytucji ° bJawem, zamiarów 
admirał Custodio de M*n T skutek teg0 
przednio, gdy PeiXoto Ł° ’ Jjory już po- 
dzić nowych wyborów r a* zarzą- 
zwrócił był portfel ministra 
zawezwał w dniu 5. b, m. s t o j« rjUa ’ 
toee Rio de Janeiro na kotwicy f J t i  
wojenne do oporu przecie, łamiacem, 
zasadnicze ustawy państwa w ice «re j 
dentowi. W  ten sposób przyszło do H '. 
buchu rewolucyi.

W  d. 13 bm. o godz. 11 przed p0. 
łudniem, tak jak było zapowiedziane, 
zagrały po raz pierwszy pod Rio de Ja
neiro działa okrętowe, z których Custo
dio de Mello rozpoczął ostrzeliwać sto- 
licę Brazylii. Bombardowanie takiego 
miasta, jak Rio de Janeiro, liczącego 
800.CÓ0 ludncści, może z pewnością obu
dzić szersze zainteresowanie. Od czasów 
ostrzeliwania przez Anglików Alcksan- 
dryi, zajętej przez wojska Arabiego pa
szy, żadne wielkie mi isto nie było na

rażone na takie niebezpieczeństwo, jak 
obecnie stolica rzeczypospolitej brazy
lijskiej.

Jaki obrót wzięły dotychczas i aalej 
wezmą rzeczy, jakim jest przebieg wo
jennych operacyj obu stron, trudno o 
tem wyrobić sobie dokładne wyobra
żenie, brak bowiem dotychczas zupełnie 
pewnych wiadomości. Głównym sympto- 
matem, dającym pewna podstawę do 
ocenienia obecnej sytuacji w Brazylii 
jest to, iż z obozu Peixota nie było do
tychczas depesz, donoszących o zwy 
cięstwach.

W  chwili rozpoczęcia bombardowania 
i podczas niego Peixoto miał w ręku 
wszystkie druty telegraficzne i korzysta
jąc z tego usiłował za pośrednictwem 
amba3ady brazylijskiej w Paryżu omamić 
świat, że groźba bombardowania jest 
czczą pogrożką, że zresztą rząd da so
bie radę z powstańcami. Następne tele
gramy przyznawały, że bombardowanie 
sie rozpoczęło, ale zapewniały, że mimo 
sześciu godzin trwania nie zrządziło ża
dnych szkód. Od tej depeszy nie nad
szedł żaden telegram urzędowy, aby 
Peixoto odniósł był choćby połowiczne 
jakie zwycięstwo.

Przeciwnie zaś, wszelkie prywatne 
depesze, wysyłane przez biura telegra
ficzne i korespondentów, brzmią coraz 
to niepomyślniej dla sprawy uzurpatora, 
który wstępuje w siady osławionego 
argentyńskiego dyktatora Balmacedy. 
Ogólną wiarę zyskała teraz wersya, we
dług której eskadra rządowa, wysłana 
do Rio Grandę do Sul w celu zgniece
nia tamtejszego powstania, przeszła na 
stronę wrogów obecnego rządu i stawiła 
się pod rozkazy admirała Mello.

Zbombardowanie ważnego fortu sto* 
licy, Nictheroy, jest faktem dokonanym; 
eskadra powstańcza dokonała swego za
dania i zmusiła do milczenia nieprzyja
cielskie baterye. Peixoto tak mało zau
fania ma do własnych podkomendnych, 
iż znaczną część wyższych śwych ofice-' 
rów kazał wtrącić do więzienia, aby nie 
mogli przejść pod sztandary powstańcze.

Dalej donoszą depesze prywatne, że 
powstańcy obsadzili już fort Nictheroy, 
arsenał i gmach celny. Faktem jest 
prócz tego, iż ostatniemi dniami trzy 
parowce Lloydu brazylijskiego jak i 
batalion piechoty marynarki zaciągnęły 
się do szeregów powstańczych -  a wie
ści o rokoszu w prowincyach Bahii i 
Pernambuko coraz więcej zyskują na
prawdopodobieństwie.

Tak jak obecnie sprawy się przed
stawiają, admirał Mello rozporządza po
ważną liczbą 30 statków wojennych i 
parowców, dostatecznie zaopatrzonych 
w materyał opałowy, żywność i amu
nicją.

Co do prezydenta Peixoto, to cofnął 
on się do Santa Anna z resztką tych 
wojsk, co do ostatka pozostają mu wier- 
nemi. Ogólnie przypuszczają, że połączy 
się on z oddziałem armii, znajdującej
się w Porto Allegre i tutaj po raz osta
tni zrobi próbę pokonania przeciwników. 
Peixoto rozesłał po wszystkich, prowin-, 
cyaeh manifest, wzywający je do for
mowania oddziałów ku obronie stolicy 
kraju przeciw wojskom rewolucyi, ale 
zawezwanie to żadnego nie znalazło od 
dźwięku.

O ile się zdaje, to szkody sprawione 
przez bombardowanie Rio de Janeiro, są 
bardzo znaczne —  a admirał Mello za
mierza przeprowadzić blokadę portu i 
ogłodzeniem zmusić stolicę do poddania 
się. Wczorajszy nowojorski „heiald** pi
sze w tej mierze co następuje: Wszystkie 
forty w Rio de Janeiro, z wyjątkiem 
Santa Cruz, oświadczyły się albo za ad' 
mirałem Mello, albo też ogłosiły się ne 
utralnem'. W Santa Cruz amunieya i ży
wność wyczerpuje się z dnia na dzień 
coraz to widoczniej —  a lubo załoga po
zornie pozostaje wierną dla sprawy pre
zydenta, to jednak zapanowało w niej 
zupełne rozprężenie. Oficerowie marynar
ki znajdujący się na lądzie oświadczają, 
że nie myś'ą dłużej jeszcze walczyć prze
ciw dawniejszym swym towarzyszom bro
ni. Trzy powstańcze siatki w ostatnią 
sobotę udały cię do Santos, w celu opa
nowania komory celnej i odcięcia dotych
czasowemu rządowi tego źródła docho
dów.

Ostatecznie w Rio de Janeiro panować 
ma stan graniczący z rozpasaniem i a- 
narchią. W  Rio Grandę powstańcy orga
nizują nowe kadry w celu zgniecenia re
sztek armii jenerała Castilho, znajdują
cych się w Forto Allegre.

W parlamencie angielskim oświad
czył w poniedziałek sekr larz minister
stwa spraw zagranicznych, sir Grey, że 
w porcie Rio de Janeiro znajdują się o- 
becnie dwa wojenne pancerniki angiel
skie, a trzeci otrzymał rozkaz bezzwło
cznego udania się tam. Prócz tego w sk
inem Rio lub w drodze do niego znaj' 
duje się większa liczba francuskich, nie
mieckich, włoskich, portugalskich i b® 6'  
rykańskich okrętów wojennych.

Ostatni telegram, nadesłany wczoraj 
irzez biuro Wolffa do Londynu, Prz£. 

stawia położenie w ła d z  r z ą d o w y c h  w Rio 
de Janeiro jako niesłychanie krytyczne. 
Eskadra powstańcza w p o n ie d z ia łe k  po
nownie silnie ostrzeliwała stolicę.

KRONIKA.
Lwów dnia 22 września.

Jubileu sz Jeremiego. Czytelnia kole
jowa jasielska wysłała do jubilata wierszo
waną depeszę gratulacyjną z wyrazami hbł- 
du i zamianowała go swo*im członkiem ho
lo w y m .

Obywatelstwo honorowe. Rada gmin- 
b-ywatTita ^ m ieu icy  nadała honorowe o- 
ście ka -1° p' d6zef0wi Salamonowi, staro- 

,Pi-»a».erow  ̂ or<łeru św. Grzegorza.
niósł kancelistów11*  -P ‘ namiestnik Prze'  
natowskiego 6w namiestnictwa sdama Pa-
Stefana CMr n e c W W\ d? Rohatyna a 

- kowa. g z Rohatyna do Kra-

Slub. W  dniu 24. b. m. odbędzie się 
w Smolniku pod Łupkowem ślub pana Fran
ciszka Borgiasza Piaseckiego, rządcy dóbr w 
państwie tłumackiem, z panną Felicyą My- 
cielską, córką Piotra i Emilii z Hołyńskich, 
właścicieli dóbr.

Dnia 16. b. m. odbył się w Konkolni- 
kach obok Halicza w kościele parafialnym 
ślub p. Tadeusza Józefa Śmiglewfeegu. 
drnda praw, syna Adama i Marceli Smi- 
glewskich, właścicieli dóbr ziemskich w Kro- 
sieńskiem, z panną Zofią hrabianką Bukw 
wską, córką Feliksa i Antoniny z Wierz 
chlejskich.

Zaręczyny lady Dory Carnegie, córki 
hrabiego of Southesk z p. Ernestem Roda
kowskim, synem tajnego radcy i generała 
Józefa i Ottylii z hrabiów Wrauglów odbyły 
się w Londynie.

Jnhllensz kapłański. Ks. dr. Stani- 
sraw Spis, Kanonik i profesor uniwersytetu 
Jagiellońskiego, obchodził d. 13 bm.̂  25 
rocznicę swego wyświęcenia kapłańskiego 
a d. 20 bm. taką samą rocznicę swej pier
wszej mszy św. Przy tej sposobności otrzy
mał liczne życzenia od swej rodziny, od 
licznych przyjaciół i od wielu świeckich 
i duchownych instytucyj, które w czasie 
swej ćwierćwiekowej pracy kapłańskiej, 
albo sam stworzył albo niemi kierował 
Do serdecznych życzeń z różnych stron o- 
■trzymanych, były dołączone i bardzo piękne 
upominki, jak naprzykład złoty łańcuch 
kanonicki, piękny portret jubilata w stroju 
rektorskim, pędzla p. Machniewicza i tym 
podobne.

Ze sfer adwokackich. Pp. Henryk 
Jakubowski, emer. radca sądu kraj., Edw. 
Schaffer, emer. radca wyższego sądu kraj 
i dr. Leibisz Chameides wpisani zostali na 
listę adwokatów, dwaj pierwsi z siedzibą 
we Lwowie, ostatni zaś z siedzibą w Mo
tt asterzyskach.

W ybór uzupełniający jednego człon
ka rady pow. w Krakowie, z grupy wię
kszych posiadłości rozpisany został na dzień 
4 listopada br.

Zmiana własności. Dobro Olesko na
była od pani Zofii Lityńskiej pani Stanisła
wa Życzyńska.

Dubra Obodówkę z przyległościami Ło- 
zówką i Huszczanką, własność pp. Towar- 
nickich nabył przy wczorajszej dobrowolnej 
licytacyi która się odbyła w sądzie tarnopol
skim p. Tadeusz Eedorowicz właściciel Kleba- 
nówki za sumę 186.200 zł.

Wystawa krajowa 1894 r. Pogoda 
sprzyja teraz stale robotom na placu wy 
stawowym. Po kilkudniowej przerwie „strej- 
kowej“ , wzięto się z podwójnym zapałem do 
dzieła. Obecnie znoi się na wzgórzu stryj- 
skiem do 1000 robotników, a pewna część 
czynności odbywa się także przy świetle 
sztucznem, należy przeto niepłonną mieć na
dzieję, iż wszystko na czas ukończone bę
dzie. Lażdy dzień zresztą uwidocznia szybki 
i rzetelny postęp. Nie ma prawie. cala tere
nu na którym nie wrzałaby praca. Już 
przed samem wejściem na plac uderza moc 
przygotpwań ze strony miasta przedsięwzię
tych. Miasto bowiem buduje drog^ dojazdo
wą, rozszerza węźyzny w ulicach do placu 
wiodących, znosi skręty i pokrywa kanały. 
Wkrótce pr^yatąpi gmina do ulepesenia nie 
dostatecznego oświetlenia. Począwszy od u- 
licy Pańskiej aż do pałacu sztuki rozmie
szczone będą lampy auerowskie, które pó
źniej zasilą oświetlenia śródmieścia. Drogę 
dojazdową od szkoły św. Zofii przez nowo 
budującą się ulicę św. Zofii do bramy wy
stawowe) rozjaśni światło elektryczne. W tej 
chwili też niweluje się miejsce na rondo 
dla dorożek i powozów.

Fizyognomia placu zmienna . ię znaczni© 
przez zasadzenie świerków, których luOu 
sztuk ofiarował zarząd dóbr hr. Potockiego 
ze Starego Sioła, a przy których transpor 
cie z wielką uprzejmością pośredniczyła dy
rekcja kolei państwowych. Jest to pierwszy 
początek ogrodniczego urządzenia placu. 
Pawilon dziennikarski z zewnątrz jest na 
ukończeniu. Brak mu tylko wieży. Jestto, 
jak wiadomo, budowla tuż u wstępu poło
żona. W pałacu sztuki, który od:łania się 
coraz wspanialej, wzięto się do rob ót wew
nętrznych, a równocześnie urządza się tarasa 
prowadząca w dół do parku Kilińs

w a n e /d o  p r z .m y s l.i  prof. Lachnera.
Paw ilon  architektury rośnie jak na 

droż Iźach. Trzeinowame wnętrza gotowe.
Od poniedziafku przyszłego rozpocznie się
wvi rawa zewnętrzna. Już dziś wątpió nie 
można, R będzie to jedna z pereł wystawy. 
Basen bliski jest nawodnienia, betonowanie 
bowiem odbywa się dniem i nocą. Ozdobą 
jego niają  ̂być trzy wodotryski. W środku 
inżynier Goebl ustawi jako objekt wystawo
wy figurg albô  muszlę większych rozmiarów. 
Wykreślono już teren pod fontannę świetlną 
(fontaine lumineuse). Szkic jej posiada dy- 
rekeya w swoich rękach. Plac otaczający 
iontaunę ma 11.0 0 0  metrów kwadratowych 
prze8trzeui. Pawilony szkolne wznoszą się 
śmiało ku górze. Położone tuż obok siebie, 
budowane są kosztem Wydziału krajowego, 
p. namiestnika i dyrekcyi wystawy. Obok 
roztoczy się pawilon pocztowy, którego bu
dowę właśnie zatwierdzono. Pawilon krze
szowicki hr. Potockiego, przy placu fontan
ny świetlnej pierwszy z pawilonów prywa
tnych, zarysuje się wyraźnie do dni kilku
nastu. Fundamenty gotowe. Projektował go 
archit ŝ .t Gorgolewski.

Hale rolnictwa, gustowne cacko odrzyna 
się efektownie od tła łąki wyścigowej. W 
sąsiedztwie jej wyszły z ziemi mury wieży 
wodnej. Ma ona mierzyć 18 metrów wyso
kości. Styl średniowiecznej baszty. Wytyczo
no już miejsca pod salę koncertową W fun
damencie z murów ceglanych otrzyma ona 
ściany drewniane otrzcinowane, wyprawione 
gładką zaprawą wapienną. Pomieścić ma 
800 osób. Koszt budowy prowadzonej przez 
p. Dolińskiego wynosi 17.900 zł. Szkielet 
budowy i nakrycie dachu ukończone być 
winno w ciągu roku bieżącego, całkówite 
zaś wykończenie i oddanie sali dria 10 ma 
ja r. *894. Tenże budowniczy p. Doliński 
zajął się wzniesieniem pawilonu laeowo-ło- 
wieckiego z drzewa za sumę 10.400 *L

Urząd budowniczy miejski jeszcze przed 
upływem bm. zabierze się do fundamentów 
pod pawilon gminy miasta Lwowa. Dzis 
jutro rozstrzygniętą zostanie ostatecznie

sprawa konstrukeyi hali maszyn największej 
budowy na placu wystawowym, pokrywają
cej 8.000 metrów kwadratowych. Jak rze
kliśmy więc nie ma prawie cala teienu, na 
którym nie wrzałaby rącza, systematycznie 
wezakże prowadzona praca, a co też jest po- 
cieszającem to to, iż kontrojuje’ ją niejako 
sama publiczność w coraz gęstszych zastę
pach na wzgórze stryjskie podążająca!

zm lanti w yznania . P. Walter Rosen- 
zweig, syn bankiera i radnego miasta Ozer- 
niowiec, p. J.eona Rosenzweiga, przyjął re- 
hgię rz. katolicką.

Llkwidacya kolei Karola Ludwika już 
za ończona; Ministerstwo handlu udzieliło 
a so utoryum likwidatorom, a tem samem 
UZD ° E?s^P°wanie likwidacyjne za ukoń- 
czone. obec tego skreślono także firmę 
likwidacyjną, w reje£Jtrze handlowym.

rajsze^agai?3*16 R ady n ,l,*JskieJ wczo' rajsze zagaił p. prezydent Mochnacki kilku

interpelację w s p S e  J  k  * " n f
ry odziedziczywszy po i m Jt g.tmanna’ kt6‘ j  i ■ • l ic po «aarłej pani Lewandowskiej realność pod F „  , ■

j ,  . p a r k a n i J  f e Ł  t“kazu magistratu rozebraw ,
Mochnacki odpowiedział, że p.‘  jagermlfnn 
nie wniósł podania do magistiatu co do  ̂
go parkanu, nie podał planu i óprócs/tc r0 
podfug twierdzenia urzędu budowniczego za_ 
jął część gruntu miejskiego. Skazany ga to 
został na grzvwnę 50 złr. i nakazano mu 
w przeciągu 3 dni rozebrać parkan, a po
nieważ tego nie uczynił —  rozebrano mu 
parkan. P. Jiigermann wniósł przeciw temu 
rekurs do namiestnictwa, a oprócz tego po
zew prowizoryalny. Dalej p. Perediatkiewicz 
wniósł interpelacyę w sprawie pawilonu 
miejskiego, który stanąć ma na wystawie i 
twierdził, że urząd budownicy przyjął ofertę 
p. Mullera, pominąwszy korzystniejszą ofertę 
P- Gryglaszewskiego Na to odrzekł p. Raw
ski, że dotychczas żadna oferta jeszcze przy
jętą nie została.

Z porządku dziennego prof dr. Roszkow
ski referował sprawę budowy pomnika , dla 
Jana III. Przedstawiwszy historyę tego po
mnika, postawił w imieniu komisyi nastę
pujące wnioski:

1. Poruczyó wykonanie pomnika p. Ta
deuszowi Barączowi według szkicu, przez 
niego przedłożonego (z tem jedynie zastrze
żeniem, że postać Turka pod koniem ma 
być usuniętą) za wynagrodzeniem ] 500 złr. 
za zupełne wykonanie pomnika wraz z usta
wieniem. 2. Komisja, wybrana pizez radę 
miejską, fnngować ma aż do czasu wykona
nia i ustawienia tego pomnika, czuwać ma 
nad należytem wykonaniem i może po wy
konaniu przez p. Barącza potrzebnego dla 
punktierów modelu w J/3 części naturalnej 
wielkości, gdy się okaże potrzeba, żądać e- 
wentualnie zmian, w którym to celu komi- 
sya nprawnioną jest tak dla ocenienia po- 
mienionego modelu, jak i odbioru pomnika, 
tudzież dla oceny należytego wykonania za
prosić rzeczoznawców. 3. Pomnik ma być 
zupełnie ukończony i ustawiony po koniec 
czerwca 1894 roku —  w razie zaś niedo
trzymania terminu p. Barącz podlega karze 
pieniężnej po 50 złr. za każdj dzień zwłoki.
4. Pomnik mm być 00 mJumioj 8 metrów 
wysoki. 5. Pojłsiiwa pomflka ma Lyó w ' 
konuna z kamienia tarnopolskug ze 'A 
ścianki, dalsza część postumentu v 
na cemencie — na zewnątrz z ciosami z ka
mienia tarnopolskiego — grupa Sobieskiego 
z koniem z kamienia Janikowskiego z Nad- 
brzezia —  akcesorya mają być wykonane z 
bronzu — płyty napisowe z marmuru czer
wonego lub innego, odpowiednego do Ka
mienia koloru, na których litery mąją hyc 
wypukłe » bronzu. 6. Pomnik ma stanąć 
na wylocie Wałów hetmańskich przy zetknię
ciu się tychże z placem Maryackim z fron
tem do tego placu; punkt zaś, na którym 
w tem miejscu pomnik ten ma stanać, ozna
czy w porozumieniu z p. Barączem komisja
pomnikowa. J

pn dłuższej dyskusyi, w której głos za-
r f i PG,hr‘ ? ieIwicz, dr.Gostyńsli, 
Rawski, Gubrynowicz i ks Mazurak nrzJ-

' " ,ioski„iz S.' azuraka, upoważniono poczy- 
we w nioskach , gdyby tego była potrze

ba, mniejsze zmiany.
Na żądanie pana prezydenta skonstato

wał dr. Roszkowski, iż do funduszu budo
wy pomnika przyczynił się komitet kwotą
1.500 zł.

Do komisyi dla rekonstrukcyi gmachu 
ratuszowego wybrani zostali p p : dr. Cie
sielski, Lang, Lówenstein, Jonasz, Mikuliń- 
ski, Schayer, Marynowski, Piepes. Syroczyń- 
ski, Grabiński, dr. Gostyński i Frydrych.

Do kumisyi wyborczej dla przeprowa
dzenia wyboru uzupełniającego jednego po
sła do rady państwa wybrani zostali pp.: 
Bardasz, Bauman Blumenfeld, Ciuchciński, 
Czapczyński, Friedrich, Gubrynowicz, Pie
pes, Jonasz, Kordys, Łukawski, dr. Marjań- 
ski, Mozer, Riedl, i dr. Weigel, zaś jako 
zastępcy pp.: Holzer, Getritz, Gross, Klein 
i Lang.

Z porządku  dziennego przedstaw ił radny 
dr. B y k  w niosek  w spraw ie sprzedaży p la 
cu H a lick ieg o .

R eferen t w n ió s ł :  R ada  m iejska  poptano- 
w i sprzedaż placu  H alick iego  po uprzątnię
ciu  rea ln ośc i tam sto ją cych , za łą czn ą  k w o 
tę 1 5 0 .0 0 0  z ł. S p rzeciw ili się tem u pp .: 
B a rd Isz , K lim ow icz, K ordys, W e ig e l, M ark ie 
w icz , R aw sk i i Pi&ek i tym  sposobem  w n io 
sek zu pełn ie  u p a d ł. _

N a  tem posiedzen ie  ja w n e  zakończono.
W  kościele katedralnym odbędzie 

się w sobotę 23. b. m. o godz 10*/, rano 
nabożeństwo żałobne za spokój dusz posłow 
ostatniego sejmu grodzieńskiego z r. 1768 
któizy aż do końca opierali, się drugiemu 
rozbiorowi Polski a mianowicie : ś. p. Sze
miota posła wołyńskiego, Woyny i Orań- 
skiego bełskich, Godaczewskiego trockiego, 
Jankowskiego, ^osławskiego i Bełczyńskie- 
go sandomierskich, Rokitnickiego, Karskiego 
i Szymona Szydłowskiego wielkopolskich, 

npickiego, Chojnowskiego wiskiego. 
Mikorskiego mazowieckiego, Boguckiego 
warszawskiego, Skarżyńskiego łomżj ńskiego, 
Ciemniewskiego i Młodzianowskiego różań
skich, Krasnodębskiego liwskiego, Niezabi- 
towskiego Słonimskiego, Plichty Sochaczew- 
skiego, Syrusia smoleńskiego, Kazimierza 
Szydłowskiego ciechanowskiego, JazdowsKie- 
go wileńskiego i Drągowskiego bielskiego. 
Nabożeństwo to odbędzie się staraniem ko

mitetu obchodu setnej rocznicy drugiego roz
bioru Polski.

Pod kolej elektryczna poczęto już 
na drodze dojazdowej do kolei kłaść dwa 
tory szyn żelaznych spoczywających na 
warstwie silnie ubitego szutru kamiennego 
bez progów.

Ze stacyl ratunkowej. Wczoraj o 
godz. wpół do 3 po południu wezwano po
gotowie stacyi ratunkowej do człowieka 
konającego przy ulicy Rappaporia w dzie
dzińcu kamienicy należącej do p. Immer- 
daueia. Na miejscu skonstatował lekarz dy
żurny śmierć. Od obecnych tam ludzi do
wiedziano się, że nieboszczyk męczył się 
od godz. 7 zrana na dziedzińcu, a nikt nie 
wezwał pomocy lekarskiej, chociaż szpital 
żydowski znajduje się w pobliżu.

Wczoraj o godz. wpół do 8 wieczorem 
przypi owadzono na stację ratunkową Maryę 
Mi gafo wij;, liczącą lat 19. Biedaczka wy
piła mięszaninę z wódki i główek od zapa
łek fosforowych (za 4 ct.) w zamiarze sa
mobójczym, rzekomo z powodu długów Po 
zastosowaniu odpowuamch antidotiw od
stawiono ją do szpitala.

Uroczyste nabożeństwa w stuletnią 
rocznicę odbędą się też w Jaśle i Dą
browie.

W Złoczowie staraniem towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół“ odbędzie s.ę obchód 
stuletniej rocznicy drugiego rozbioru Polski 
z następującym programem: W sobotę 23 
bm. o godz. 11 rano w kościele paraflal- 
aym żałobDe nabożeństwo. O godz. 7 wie
czorem w sali magistratu odczyt profesora 

• Chropla. Wstęp na odczyt wolny za o- 
K&aaniem zaproszenia.

Zabójstwo. Wczorajszy telegram z No- 
wego Targu d o n o s i . Restaurator w schro
nisku Morsk.cgo Oka, Jar Bury, *szeząwszy 
sprzeczkę z żandarm em  (Postenfiihr?r) w 
R osto ce ,  został p rzeb ity  szabla  tak głęboko, 
iż mu płuca wyszły. Żandarm wpadł w szał, 
wyrwał kawał mięsa dziecku Józefa Budzą, 
b. wójta z Białki, tudzież przebił 7-letniego 
syna tegoż. Józefa Budzą, a sam Józef Budź, 
restaurator w Roztoce, również zadraśnięty, 
omal nie przebity. Żandarm rzuciwszy ka
rabin z bagnetem i szablę, zbiegł Strapio
ny ojciec pizywiózł zwłoki dziecka do Mor
skiego Oka. Opowiadają, iż Bury i żandarm 
byli podochoceni.

Towarzystwo tatrzańskie otrzymało 
od Dyrekcyi austryaekich kolei państwo
wych, w uznaniu za dotychczasową skuteczną 
iziałalność, jednorazową zapomogę w kwocie 
250 złr. celem poparcia zamierzonych czyn
ności, statutem zakreślonych.

W gmachu nowego teatru krakow
skiego podczas urzędowego odbierania sceny 
przez komisję, pruf. Jan Zawiejski, proje
ktodawca i kierujący budową, pokazując 
członkom komisyi urządzenia sceny, to zn. 
„zapadnię*1, uległ wypadkowi. Maszynista 
rozsunął nagle ruchome deski, a p. Zawiej- 
sk> dosyć silnie potłukł sobie rękę i boK. 
Przy kończącej się ostatecznie budowie jest 
to jedyny wypadek, żaden bowiem z robo
tników w teatrze nie odniósł żadnej szkody 
na zdrowiu.

Kursy wyższe dla kobiet im. Adry- 
ana Baranieckiego w Krakowie na wy dzia
łach ,lit< raoktm i priyrodnidym zostaną prse- 
ni$«iott© v.y r©ku em.cnym do własn ■; 'O lo-  
Tm: przy W.cf Karmelickiej, 1. 10, gds' 
i t .zie też pomieszczoną biblioteka kursó... 
Kurs artystyczny pozostanie nadal w Jednej 
ze sal muzeum techniczno-prztmysłowego. 
Otwarcie kursu artystycznego nastąpi 1-go 
października br. Wpisy odbywają się od 22. 
bm. w kancelaryi muzeum. Wpisy na kursy 
literackie i przyrodnicze rozpoczną się w no
wym lokalu 20. października br. a ich o- 
twarcie nastąpi — jak zwykle — w pier
wszych dniach listopada.

Z Bolechowa piszą nam : Kilkakro
tnie już zdarzyło mi się czytać w dzienni
kach naszych a także i w Gazecie Naro- 
tvej rozmaite utyskiwania na dokonaną w 
lipcu przez Wydział krajowy organizację 
sprzedaży soli w kraju. Jedną z najwięk
szych trudności, stanowi bezsprzecznie wy
bór ludzi, którym powierzane być miały za
stępstwa w poszczególnych składach; za
mianować dwustukilkudziesięciu zastępców 
nie było rzeczą tak łatwą, zwłaszcza, że 
ozęsto brakowało Wydziałowi krajowenu do
kładnych informacyj o osobach kompeten- 
tów. To też niejeden skład po powiatach 
dostał się w niewłaściwe ręce i teraz do
piero Wydział krajowy przeprowaazać musi 
dochodzenia i zmieniać zastępców, od któ
rych głównie zależy, by pożyteczna myśl 
organizacyi sprzedaży soli w kraju spaczo
ną nie została. Do takich składów należy i 
nasz w Bolechowie. Tutejszy Wydział po
wiatowy, który objął sprzedaż soli w dwóch 
składach, zamianował na skład w- Bolecho
wie funkeyonaryusza Kajetana Wmogradz- 
kiego, burmistrza z Wołoskiej wsi, który 
zdawał się dawać zupełną rękojmię należy
tego wykonywania obowiązków. Tymozasem 
ten pan za pewne wynagrodzenie oddał 
sprzedaż soli niejakiemu Tepperowi, z któ
rych ani jeden ani też drugi nigdy han
dlem soli, nie trudnili się- Ponieważ zacho
dziła obawa, że w ten sposób powrócą w 
powiecie dawne smutne stosunki ze sprzey 
dużą soli, zwłaszcza, ludiiuści jjjRiściańskiej, 
Wydział powiatowy odebrał zastępstwo W i- 
nogradzkiemu, a oddał je pani Żardeckiej. 
Winogi-dzki jednak me chcąc utracić zy
sków, które mu żyd wypłaca jedynie za po
krywanie swojem nazwiskiem jego manipu- 
lacyi, nietylko, że nie oddał składu w ręce 
nowej funkeyonaryuszki, ale zachował się 
w sposób, zasługujący na publiczne napię
tnowanie. Oto zawiadomiony już o uchwale 
bolechowskiego Wydziału powiatowego, od
bierającej mu zastępstwo, zamówił wprost u 
Wydziału krajowego 5000 klg. soli dla 
składu w Bolechowie. Wydział krajowy wy
asygnował mu takową i dopiero na drugi, 
dzień zawiadomiony o zmianie funkeyona
ryusza w Bolechowie, odesłał Winogradz- 
kiemu pieniądze przesłane przez tegoż przy 
zamówieniu soli, z poleceniem wydania soli 
p. Żardeckiej. Winogradzki pieniądze z ca
łą przyjemnością odebrał, ale soli, nie bę
dącej już jego własnością; nie zwrócił i ko
rzystając z tego, że skład przez niego po
zbawiony soli fungować nie może, sprzeda
je ją w okręgu podług własnej woli. Wczo
raj przybył tu przysłany z ramienia Wy
działu krajowego kontrolor dla sprawdzenia 
stanu rzeczy i zaprowadzenia porządku, lęcz 
temu oświadczył Winogrodzki, że ani l'ie"
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niędzy ani soli nie zwróci i —  róbcie so
bie co chcecie. Przez tydzień tedy lub dwa 
będą w okręgu nieporządki ze sprzedażą 
soli.

O M orskie Oko. W Stanisławowie od
był się d. 17. bm. w sali Rady powiatowej 
wiec w sprawie sporu o Morskie Oko. Dr. 
Ignacy Kamiński przedstawił zgromadzonym 
jasno i dobitnie całą sprawę, opowiedział 
obszernie genezę sponi, skreślił gwałty ja
kich dopuszczają się słudzy ks. Hohenlohe, 
a w końcu wezwał zgromadzonych do przy
łączenia się do uchwalonej d. 3. września 
br. przez wiec lwowski rezolucyi, co też 
jednogłośnie przyjęto.

K ąpie le  P iszczan y  zwiedził niedawno 
przy sposobności odwiedzin swej rodziny 
radca dwoiu, profesor wszechnicy wiedeń, 
skiej. dr. Antoni Drasche, znany w Europie 
lekarz i wyraził się o wodach piszczańsKick 
bardzu pochlebnie.

C holera. W Hamburgu w ciągu ubie
głej doby zachorowało na cholerę 1 0  osób, 
a umarły 2. W śródmieściu i w porcie nie 
było jeszcze ani jednego wypadku. W Alto- 
nie zachorowały dotychczas dwie osoby.

Urzędowe sprawozdanie o stanie cholery 
W (ialicyi opiewa : v

Dnia 20. w rześnia br. zachorowały na

Ch°W ?powieoie nsdwórzeńskim: w Del aty- 
nie S twoby, w Hwoździe, w Podleśniowie 
ad Mikuliozyn i w Pniowie po 1 osobie.

W e W rób liku  szlacheckim (w powiecie 
sanockim ), w  Ławocznem (w powiecie stryj- 
skim), w Opryszowcach (w powiecie stani
sław ow skim ) i w K ołom y i po 1 osobie.

Wyzdrowiało: w powiecie nadwórzeń- 
skim: w Hwoździe 5 osób, w Krasnej 2 
osoby.

Zmarły: W Kołomyi % osoby, w Pnio
wie (w powiecie naaworzeńskim), w Ryma
nowie (w powiecie sanockim) i w Opryszo- 
wcach (w powiecie stanisławowskim) po 1 
osobie.

Bakteryologicznie stwierdzono zarazek 
choleryczny w dejektacli osób chorych, wzglę
dnie zmarłyoh: w Ławocznem (w  powiecie  
stry jsk im ), w W ołczy ń cu  (w powiecie stan i
sław ow skim ), w  Iwanowcach powiecie  
żydaczow skim ), w W olicy  (w powiecie kra
kowskim) i w Otynii (w  powiecie tłurna-
ckim ).

Ze stowarzyszeń.
W slne Zgrom adzenie pierwszego galicyjskie

go stowarzy8lenj# głuchoniemych „N adzieja" we 
Lwowie odbędzie się w niedzielę 24. bin. o godz. 
4, po południu w sa)i „Gwiazdy" ul. Francisz-

Z S okoła . Przewodniczący p. Fran iszek Z i
ma prosi eiłonkow aby się zgromadzili w .sobotę 
d. 23. t  A 1- o godzinie 10 zrana w gmaeuu So- 
W 'a w ubiorach eokolich, celem udania się na
habołeós*1*0 -

fzl>» lyK od zie lu lcza  wzywa ponownie pp- 
przemy” 0” "0 ̂  * rękodzie'ników chcą tych korzy
sta! z bezprocentowej poż czki udzielonej z kra 
iowego funduszu przemys owego dla ułatwień a 
niezamożnym wykonania swych przedmiotów na 
wystawę krajową, aby najpóźniej do końca b. tu 
wnosili swe podania do skarbnika komitetu p. Do- 
jgbfawa M ik u l iń s k ie g o  przy p acu Halickim 1, 12, 
który rów nież  ud z ie la  bl ższyeii  in fon n ac y j .  Za
wiadamia s ię  zaraze.u że p o d a n i a  o j«owyższą po-  
śyczk ę  w n ies ion e  po w y z n a c z o n y m  term in ie  n ie 
będą.u w zg lęd n ione .

Z 4i*ą ęL T ow a rzy stw a  S z k o ły  L u d ow ej we 
Lwowie wythJ w fc. r. zeszyty dla użytku szkół 
ludowych i WVdziyBWy Cij zastosowane do osta
tnich rozporządzeń Bady szkolnej krajowej. Zeszy
ty to sprzedaje we włagnym zarządzie a uzyska
ny czysty dochód z tego przedsiębiorstwa idzie 
lis rzecz Towarzystwa. Skład tych zeszytów znaj
da® się we własnym lokalu przy u . Batorego 1. 
30, gd»i« tez codziennie między godziną V22 a 
7 j3  im®**' zasięgnąć bliższych wiadomości. Kupcom 
w h e la  « «  jego rabatu. Zamó zienia z
prowincyi z a w a się odwrotną pocztą za Za
liczką-

Zmarli.
Ignacy C zaporow skl, kupiec we Lwowie, w

39 r^kunf Clza'H 0chstelIerów  K ryclń ak a , W  
Urzędnika kolei państwowych w Ustrzykach, pr2e. 
żywszy la*

Datki na rzecz dotkniętych klę
ską powodzi p rzy jm u ją : Komitet 
obywatelski w prezydyuin magi
stra tu  m. Lwowa, poszczególni 
członkowie tegoż komitetu i redak- 
cye wszystkich pism.

N a rzecz dotkniętych  klęską p ow od zi 
z ło iy l i  dalsze datki :

Ks. Jan  S m agow icz , proboszcz w  K u 
lach  zł. 4 60 , kapitu ła  gr . kat. 2 5 , urzęd
nicy krakow skiego T ow arzystw a w za j. ubez
pieczeń w c L w ow ie  43 -50 , rep rezen ta cja  
T ow . asekuracyjnego A driatica  di S icurta  
50  filia zakładu dla handlu i przem ysłu  
w e’ L w ow ie  3 0 0 , Jakub S im onow icz , prezy
dent w yższego sądu kraj. 2 0 , K asprzycki 
przez adm inistracyę Gazdy Narodowej 2, 
D om  N arodn y  5 0 , instytut Stauropigii 25, 
dr F eliks M isky, notaryusz w Z ło czow ie  
10 P iotrow sk i F eliks z P oznan ia  1-90, 
W ojciech  Ł u kaw sk i, W ik tor Jarom ow iez, 
L eib  D ieker, Sam uel R enner, K arol P rzy 
by lsk i ,  D a w i d  Kóssler  1 M aks W ik se l  po 
1 z ł., P o ło w o z a k -J a w o r sk i  i J ędrze j  E u d o l i  
po 2  zł . ,  H .  D ę b ic k i  z B r a i ły  z R u m u n ii  
1 0 , K arol Ilgn er, b y ły  substytut notaryalny 
w  B rodach  z w ieczorku m uzykalnego 37 , 
urzędnicy B anku  kraj. 38  5 0 , Ju liusz N a - 
h lik , E dw ard  G ottlieb, Jan B aczyński, Ig n a 
cy W eiss , J . H cnn er, s t . W ojciech ow sk i, 
spółka  stolarzy lw ow sk ich , ks. O delg iew icz, 
K arol A lsner, Ozyasz W iksel po 2 zł., Sta- 
rzeck i Józef, Iw anick i, J ó z e f Schuster po 
3 r f . ,  M arya H offm an i R om an  T arasiew icz 
po 5 zł., B orkow ski, G uszalew icz, dyrekeya 
T ow . dla handlu i  przem ysłu , P ilaw sk i, N  
N ., Y olker, K rim m er. Jan R ied l, M arisch lerj 
N . N ., Solecki, K ienzler, Jan Schum ann, 
St. K ohler, Schirm er, A d o lf S ilberm an, dru
karnia Szew czenki, N . N ., G ańczarczyk , 
Haszczyfiaki po 1 Starzecki 2 , w  drobnych  
kw otach  5. R azem  złożono dotąd 1 6 .0 3 2  
z ł. 5 4  7 *  ot.

Sztuki piękne.
Teatr.

E  pur sp- muoye i choć różni z róż
nych dział ciskają pociski w operetkę, 
ona je d n a k  prowadzi dalej swój żywot 
wesoły i bez troski o jutro, pewna, że 
póki będą s*§ zjawiały na scenie takie 
in terp re ta tork i jak p. Adolfina Zimajer, 
ona k p ić  sobie może z wszelkich ataków 
jawnych czy skrytych.

Wczoraj teatr br. Skarbka znów prze
pełnił się publicznością, żądną nie głę
bokich wrażeń. P. Zunajerowa wystąpiła 
w roli Żylety Pierścienia Rodzinnego, 
czyli mówiąc innymi słowy odniosła no
wy sukces w tej postaci.

Znakomitą grą podniosła artystka i 
tak piękną swą rolę, w której muzyka 
odznacza się zwykłą Francuzom lekkością 
i humorem. A  otoczenie bohaterki przy
czyniło się też niemało do spotęgowania 
przyjemnych wrażeń. Ukochanym, a w 
Najprzyjemniejszy sposób zwiedzionym 
małżonkiem Żylety był p. Bogucki, któ
rego piękny baryton był wczoraj in flo- 
ńbus. Odśpiewał on zamiat przepisanej 
przez autora serenady w akcie drugim 
pieśń, za którą zbierał szczere oklaski. 
O pani Kasprowiczowej w roli Rosity 
można tylko powiedzieć, że była panią 
Kasprowiczową i każdy zawartą w tern 
powiedzeniu pochwałę zrozumie, p. Ku
szewskiemu zaś trzeba przyznać, ze z 
całych sił starał się, nawet z powodze
niem s p ro s ta ć  truduemu zadaniu, w ło
żonemu na głos jego wraz z rolą ks. 
Oliwiera.

Reszta artystów, biorących udział w 
przedstawieniu, wywiązała się ze swych 
ról sumiennie.

R e p e r t o a r  t e a t r a l n y -  ^  teatrze lir. 
Skarbka: D ziś piątek „J u ż  go m a m ", kro- 
touhwila w 3 aktach R yszarda R uszkow skiego. 
J u tro  w sobotę po cenach popołudniow ych  
„K ościu szk o  pod  R a cła w ica m i", obraz h isto
ryczny ze śpiew am i w 5 oddzia łach  a 7 
odsłanach  W ła d ys ła w a  A n czyca  z muzyką 
K. H offm ana. W ystęp PP- W ła d ys ła w a  J a  
w orsk iego , Antoniego Siem aszki, Teodora 
W aroczew sk iego  i Jana Bars lego.

* O P o ch w a b M e g o  p o r tre c ie  ce
sarza przeznaczonym do Londynu, rozpi
suje się obszernie jedna z pierwszych po 
wag krytyki wiedeńskiej prof. Ilg w starej 
Pressie, nazywając z gory twórcę obrazu 
przodownikiem współczesnego malarstwa

^" ^Skoro doszło do wiadomości powszech
nej __ pisze p. Ilg — Bochwalski, któ
rego jortrety, odkąd genialnego malarza 
poznaliśmy, coraz żywszem cieszą się po
wodzeniem, malowaó ma wizerunek cesarza 
Franciszka Józefa, opanowała lubowników 
sztuki naprężona ciekawość. Posiedzenia 
rozpoczęły się w jednej z rezerwowanych 
sal m u zeum  cesarsk iego .  Z dotychczasowych 
dzieł m alarza  p oczyn ion e  spostrzeżen ia  n a 
p e łn i ły  nas na jlepszem i n a d z ie ja m i ; nie 
m o g ł y  lep szego  ja k  ten portret przedmiotu 
znaleźć dla s ieb ie  zalety artysty ,  jego cała 
właściwość, jego wępzniała prostota, su
mienność i szlachetna prawda w tłumacze
niu się, zdrowa jędrnośó, z jaką z pod jego 
pędzla wychodzi typ męzki. Niewątpliwie 
jest on jak nikt drugi stworzonym, aby od
dawać barwami właśnie spokój, godność, 
męską powagę i szlachetue poczucie siły. 
To też cechy znamienne głowy cesarza: 
pełna godności prostota, prawda i z głębi 
duszy wypływająca powaga, zarówno jak 
owa tak błogo oddziaływająca dobroć, zo
stały z uderzającą pewnością pędzla oddane 
w prześlicznym z widocznym zapałem ma
lowanym portrecie.

Ostatnie wiadomości.
j0ra'l Popołudniu odbyło się pod 

Lo-n n f>ni m ząstępcy przewodniczą-
tr-Jnoo-n posiedzenie cen
tralnego komitetu .w yborczego, który
zgodnie z wnioskami 'komitetów lokal
nych uchwalił zatwierdzić kandydaturę 
ks. P a s t o r a  na posła do R a<jy pan, 
stwa z okręgu jarosławskiego a p. \y i- 
t o s ł a w s k i e g o  na posła do sejmu z 
okręgu doliniańskiego.

Fółurzędowe pisma prostują wiado
mość podaną przez berlińską Post, jako
by w K r a k o w i e  miał być kreowany 
konsulat niemiecki celem przeszkodzenia 
wysyłce zboża rosyjskiego przez Galicyę 
do Niemiec. Konsulat taki nie będzie u- 
tworzony — - zostanie tylko w tym celu 
eksponowany do Krakowa pruski urzę
dnik c-łowy — co ostatecznie na jedno 
wyjdzie. J

Cesarz Franciszek Józef powrócił
wczoraj do Wiednia z manewrów pod 
Giius.

natomiast upatruje w pojednaniu się ce
sarza Wilhelma z Bismarkiem demon- 
stracyę polityczną wobec Francyi i Ro- 
syi. Gdyby Bismark ponownie zawładnął 
ster rządów, zastałby w Europie wiele 
zmian.

Sprawa uroczystego przyjęcia floty 
rosyjskiej w Talonie nie schodzi z po
rządku dziennego. Dzienniki paryskie nie 
wychodzą z gorączkowego stanu entu- 
zyazmu, który zaraźliwie udziela się lu
dności francuskiej. Zaledwie kilka odzy
wa się głosów, wzywających do trzeźwo
ści i umiarkowania. National pisze : „Ba
ron Mohrenheim uciekł z Paryża, aby 
uwolnić się od listów, depesz i odwie 
dzin. Z Petersburga nadeszły półurzędo- 
we depesze, które powinny nieco osłabić 
doniosłość festynów tulońskich. Trzeba to 
zrozumieć!“

Petite Eemibliaue Franęaise pomie
szcza artykuł Fjdwarda Vaillant, nowego 
socjalistycznego deputowanego z Belle- 
ville. „Bardzo nisko upadliśmy — pisze 
Vaillant. — Dla republikańskich rewolu
cyjnych i socyalistycznych Francuzów, 
każdy monarcha jest wrogiem. Manife- 
staeya tulońska poniży nas i uczyni nas 
narzędziem earyzinu. Car wydał Fran- 
cyę w roku 1870 na łup Prusom i jest 
rzeczą więcej niż prawdopodobną, że i 
teraz, aby mógł swobodnie działać na 
wschodzie w razie wojny francusko-nie- 
mieckiej zachować neutralność. — Francya 
powinna czcić wychodźców rosyjskich, 
prześladowanych dla idei wolności, wal
czą-ych za Rzeczpospolitą".

Powszechną na siebie uwagę zwraca 
także pewien artykuł, iuspirowany wido
cznie z rosyjskiei strony, a przestrzega
jący przed przesadą i wszelkiemi hała- 
śliwemi demonstracyami z powodu od
wiedzin marynarzy rosyjskich. Autor ar
tykułu podpisuje się un bon Franęais i 
zaznacza, że car pragnie, aby odwiedzi
ny floty w Tulonie miały charakter czy
sto pokojowej demonstracji, która po
winna okazać, że Rosya jest gotowa 
wprawdzie wdać się w obronną akcyę z 
Francya, nigdy jednak w akcyę zacze
pną gdyby nie była usprawiedliwiona 
nadzwyczajnym interesem, Ozdobienie 
miasta flagami, iluminacya, przedstawie
nie galowe w t atrze, będą stanowić do
statecznie świetną manifestącyę na cześć 
marynarzy rosyjskich w Paryżu. Zwła
szcza zaś wypadałoby porzucić myśl pro
jektowanego olbrzymiego bankietu na 
2500^ nakryć, ponieważ mogłyby w nim 
wziąć udział niedające się skontrolować 
żywioły i mogłyby być wznoszone toasty 
sprzeczne wprosj. z intencyaini cara. 0 - 
graniczenie programu wskazane już jest 
powolnym biegiśm subskrypeyi. Artykuł 
kończy się zapewnieniem, że car umyśl
nie oznaczył termin odwiedzin floty aż 
do chwili po wyborach, ażeby uniknąć 
zarzutów, że chciał wywrzeć nacisk na 
opinię publiczną; nie może być zatem 
mowy o tem, aby festyn tuloński miał 
jakikolwiek przyczynowy związek z u- 
udziałem włoskiego następcy trony z lo- 
ryńskich manewrach.

naną na ludzie niemieckim i dlatego 
należy go ściągnąć na drodze ustawo
dawczej i użyć go na umorzenie długów 
hipotecznych i państwowych, oraz usta
nawianie instytucyj dobroczynnych. Pro
p o z y c j a  tę przyjęło zebranie frenetyczne- 
mi oklaskami. Wybrano komisyą, skła
dającą się z 5 członków, która ma obra
dować nad żądaniami antysem ickim i.

Odnośny projekt programu zajmuje 
się w §. 15. kwestyą żydowską i żąda 
między innemi postawienia żydów pod 
prawo dla cudzoziemców, zakazu przy- 
chodżtwa żydów, ,ykluczenia ż\dów od 
nieruchomej własności, <>d wszvstkich 
urzędów państwowych i gminnych, wy
łączenia od adwokatury, stanu lekarskie
go, nauczycielskiego i prasy; dalej żąda 
wykluczenia żydów z wojska i zaprowa
dzenia podatku od poboru do wojska 
wedle wielkości ich majątku, wreszcie 
zakazu trzymania niemieckiej służby. — 
Projekt, jak widzimy, jest dosyć rady
kalny, zwłaszcza, jeżeli się doda do nie
go żądanie prof. Forstera, aby skonfisko
wać cały majątek żydowski.

Burmistrz Pragi Szolc odmówił żą
daniu młodoczeskich r.idnych co do zwo
łania nadzwyczajnego posiedzenia Pudy 
miejskiej w sprawie dyskutowania nad 
zawieszeniem konstytucyi.

Wedle telegraficznych doniesień z 
Berlina — wszystkie pisma niemieckie 
poświęcają artykuły wstępne depeszy ce
sarza Wilhelma do Bismarka; ofiarującej 
byłemu kanclerzowi jeden z zamków ce
sarskich do zamieszkania. Podnoszą one 
przedewszystkiem tę okoliczność iż w po
jednaniu tem miał interweniować cesarz 
austryaeki, a powtóre, że Wilhelm dla 
tego tak późno odezwał się do Bismar
ka, że nie był dokładnie poinformowany 
obstanie jego zdrowia. Paryski Temps

Jak już wiadomo z telegramów, od
był się w Berlinie w niedzielę II. p ó ł -  
a o c n  o - n i e m  i e e k i  w i e c  a n t y s e 
m i c k i ,  który miał na celu doprowa
dzić do skutku zjednoczenie wszystkich 
kierunków antysemickich. Zebrani od- 
rzucili atoli stanowczo połączenie się 
z Bockelowskiem „stronnictwem refor- 
mowanem“ i z kierunkiem niemiecko- 
socyalnym dep. Liebermanna z Sonnen- 
berga. Miauowicie pan Scocker otrzymał 
cięgi, ponieważ przed niedawnym cza
sem oświadczył, że antysemitów należy 
zwalczać energiczniej, aniżeli socyalnyeh 
demokratów. To, co ostatecznie utwo
rzono n» zjeździe antysemitów, jako 
„związek antysemitów Północnych Nie 
m ieć", obejmuje tylko kierunki Ahl- 
wardta i prof. Fórstera. & owa jedno
ścią w obozie antysemickim stóią prze
to rzeczy równie źle, jak dawniej. Naj- 
zgodniej przedstawia się jeszcze antyse
mickie stronnictwo reformowane, do któ
rego należy najwięcej deputowanych w 
parlamencie i które obecnie zamierza 
odbyć wielkie zebranie w Marburgu i 
wziąć udział'także we wyborach do par
lamentu przez postawienie własnych 
kandydatów. Pan Liebermann z Sonnen- 
berga pozostaje odosobniony, szuka też 
więcej połączenia z stronnictwem kon- 
serwatywnem. Liebermann i Bockel trzy*
mali się zdała od wieca antysemickiego 
r pozostawili panu Ahlwardtowi i prof. 
Forsterowi rolę kierownika na nim. Dal 
szym punktem, budzącym ogólniejszy 
interes, nad którym rozprawiano na wie
cu antysemickim, było zajęcie stanowi
ska wobec kwestyi, jaką postawę mają 
zająć antysemici wobec pokrycia kosz
tów, wynikających z niemieckiej ustawy 
wojskowej. Referent W iiberg, redaktor 
antysemickiego pisma w Dyseldorfie, 
oświadczył, że antysemici przyjmą tylko 
po atek od giełdy. Po dłuższej dysku- 
sy> frzyjęto następującą rezolucya za
proponowaną przez Ahlwardta- Nie
miecki zjazd antysemicki oświadcza się 
odnośnie do pokrycia kosztów na pomno
żenie wojska, przeciw każdemu podatko
wi pośredniemu lub bezpośredniemu, 
który obciąża średnie lub niższe stany 
w szczególności zas przeciwko podatko
wi od fabrykatów tytoniowych14. W  jaki 
sposób atoli mają mają się zebrać fun
dusze na pokrycie kosztów ustawy woj
skowej, za którą przecież antysemici 
także głosowali, o tem nie było mowy.

Godnym uwagi był dalej wykład prof. 
Forstera na temat: „Jak stoimy — jak 
zwyciężymy ? “ Pan profesor stwierdził, 
że żydowski kapitał jest nabyty niepra
wym sposobem, że jest grabieżą doko

Według doniesienia z Rzymu do Pol. 
Corr. wysłał król Humbert, w swojem i 
królowej Małgorzaty imieuiu, telegram 
do cjesarza Wilhelma II., wielkiego kię- 
cia -badeńskiego i króla wirtemberskiego, 
w którym gorącemi słowami dziękuje im 
za szczególne serdeczne przyjęcie księ
cia Neapolu z okazyi pobytu tegoż pod
czas manewrów armii niemieckiej.

Część floty włoskiej , składająca się 
z 53 okrętów, między temi z 10 pancer
ników, 4 krążowców i 24 torpedowców, 
odpłynie w tym tygodniu pod dowódz
twem księcia Genui do Sycylii południo
wej na przeciw floty angielskiej.

Pol. Corr. podaje, że układy między 
Rosyą a Chinami w sprawie Pamiru roz
poczną się na nowo w listopadzie.

gielskie noże, zegarki genewskie, szam
pan francuski od dawna już znikły z 
handlu rosyjskiego, a zastąpiły je  to 
wary niemieckie, opatrzone w fałszywą 
markę.

M itdryt d. 22. września. Rada mini- 
steryalna postanowiła z powodu niepo
myślnego stanu finansów odłożyć na 
później zakupienie 75.000 sztuk karabi
nów Mausera dla piechoty.

P a ry ż  d. 22. września. W iadom ość 
o pojednaniu się cesarza W ilhelm a z 
Bismarkiem, w yw ołała  żyw e wrażenie 
we w szystkich kołach. O gólnie panuje 
mniemanie, ze jeże li ju ż  Bismark nie 
zostanie przyw rócony do daw nych g o 
dności i stanowiska, to przynajm niej 
Niemcy powrócą do je g o  sysiamu

1'aryż dnia 22. września. Ten.ps 
przypuszcza, że prasa niem iecka poje 
dnanie z Bismarkiem tłum aczyć będzie 
jako odpowiedź na odw iedziny flety 
rosyjskiej w Toulonie. Zresztą dodaje, 
że chociażby Bismark w rócił do urzę
d u , m ogłoby wprawdzie zmienić się 
wiele w Niemczech, ale w Europie nic 
by się nie zmieniło.

Również podaje, że ostatecznie wa
hanie się cesarza W ilhelm a, czy pogo
dzić się z Bismarkiem, usunął cesarz 
Franciszek Józef, który miał dokładne 
inform acye o przebiegu choroby Bis 
marka.

R zym  d. 22. września, W  sprawie 
„Banca romana44 uwolniono oskarżo
nych Lazza roniegu, MuStera i Tanlonga.

C hicago d. 22. września. Zamknię
cie wystawy nastąpi 31. października.

N ow y J o rk  d. 22. września. W o j
ska brazylijskich powstańców czynią 
ogromne postępy. Poddania się R io  Ja 
neira oczekują każdej chwili.

ewniBlawowskie 4100. Tureckie 40 00.
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TELEGRAMY.
K raków  d. 21. września. U roczyste 

otw arcie n ow ego teatru odbędzie się 
14. października w  południe. W ie czo 
rem dane będzie ga low e przedstaw ie
nie, potem zaś nastąpi wielKi raut. 
Na uroczystość otwarcia zaproszeni 
zostan ą : marszałek krajow y, posłow ie 
sejm owi, W ydzia ł krajow y, Narodne 
Divadlo w  Pradze, Bnrgtheater, teatr 
poznański, lwowski, w arszaw ski; re- 
dakeye, literaci, artyści, dziennikarze 
i t. d.

S tan isław ów  d. 21. września. Na
m iestnik p rzyby ł tu dziś o 6. rano i 
udał się wprost z dw orca do Opryszo- 
w iec, gdzie  odw iedzał chorych, p ozo 
stających w izolow anych  chałupach. 
Namiestnikowi tow arzyszył baw iący 
w Stanisławowie dr. Lachow icz, in
spektor sanitarny. Następnie w yjechał 
namiestnik końmi w kierunku B oho- 
rodczan.

L on d y n  d. 21. września. Henry N or
man zrezygnow ał z przyjęcia  nomina- 
cy i na w icekróla Indyj ze w zględu 
na n iepom yślny stan sw ego zdrow ia.

N ow y J ork  d. 21. września. Rząd 
Stanów Zjednoczonych  nie ma ju ż  od 
czterech dni żadnej w iadom ości urzę
dowej z Rio de Janeiro. Uważają w 
tem oznakę, iż rzeczy  przybrały d la  
P eixoty  postać niekorzystną.

W iedeń  d. 22. września. Tagblatt 
Szepsa p o d a je , że namiestnik Loebl 
wniósł właśnie do ministerstwa poda
nie o s p e n a y o n o w a n i e . Jako jego  na
stępcę podaje Tagblatt, obok Kandyda
tów dawniej już wymienianych, radcę 
m inisteryalnego By landt-Rheidfa, syna 
byłego miuistra wojny.

W iedeń  d. 22. września. Prezydent 
Biliński, odbyw ający podróż inspekcyj
ną »a  linii podlegającej dyrekcyi ruchu 
w pilznie, udał się na zaproszenie hr. 
T a a f ie g 0 do Nalżowa.

Hamburg d. 22. września. U chodzą
cy za organ ofieyalny Ilanib. Corresp. 
wita bardzo sym patycznie zbliżenie się 
cesarza do Bismarka, nazyw ając fakt 
ten łp'$knyin, końcowym  oddźwiękiem 
dni Metzu i Sirassburga", i wyraża
jąc nadzieję, że wskutek tego zniknie 
smutna karta z dziejów  Niemiec.

P etersbu rg  d. 22. września. Petersb. 
Pistoli d on os i: Nie ma dnia, żeby w tu
tejszym urzędzie cłowym  nie były za
trzymywane towary, pochodzące wrze- 
komo z Francyi, Auotryi, a także Fin- 
landyi, podejrzane jednak o pochodze- 
nie z Niemiec. Szampan z marką „R oe- 
derer14 okazał się po dokładnem zbada- 
n j u  w urzędzie cłowym  fabrykatem b a 
w a rsk im , „praw dziw y" lyoński jedwab, 
jak wykazały dochodzenia, pochodził z 
P ru s  i t. p. Słowem ogrom na ilość to- 
warów największy pokup m ających, jak 
amerykańskie maszyny do szycia, an

Dział ekonomiczny.
—  W ied eń  d. 21. września. Zam

knięcie rachunków austr. kolei państwo
wych w  sierpień 1893 wykazuje, że w 
dziale ruchu osobowego i towarowego 
był dochód większy o 393.593 zł. od do
chodu, wykazanego w sierpniu 1892 r. 
Z tego przypada na ruch towarowy wy
łącznie na liniach zachodnich plus 
329.Gil zł. a mianowicie skutkiem pod
niesienia ruchu lokalnego. Natomiast do
chód kolei państwowych na liniach ga
licyjskich obniżył się skutkiem kilka
krotnych przerw w ruchu, spowodowa
nych klęską powodzi i wybuchem eho- 
lery.

—  M in isterstw o h andlu  zezwoliło na- 
■r'owrót na przywóz używanej odzieży, bie
lizny, pościeli itp. do Norwegii.

—  H andel ch m ie lem . Dzięki zabie
gom brodzkipj Izby handlowej i interwencyi 
prezesa Koła polskiego p. A. Jaworskiego, 
którego o to prosiła de^utacya kupców, 
handlujących chmielem, nadeszła pomyślna 
odpowiedź od rządu rosyjskiego, dozwalająca 
przedstawicielem protokołowanych firm przy
bywania na dłuższy czas do Rosyi, a ajen
tom zezwalająca na 3-imesięczny pobyt 
tamże.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 22. września.

Hotel Centralny. F. Polanowscy z Ko
złowa, K. Skobielski z Warszawy, J. Le- 
niecki z Schodnie, M. Ruszczyński z 
Wielkopolski, S. Wilkowicki z Poznania, A. 
Muszyński z Wilna, S. Bikiewicz z Kró
lestwa Polskiego, Dr. D. Nowakowski z 
Czernichowa, L. A. Kann z Londynu, P. 
Schindelhauer z Berlina, L. Sehimmer z 
Gorlic.

Stan pow ietrza. Wczoraj około go
dziny 2. popołudniu padał deszcz drobny, 
poczem nastąpiła piękna pogoda, dziś rano 
mgła i rosa.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 7 61 mm.

P rognoza  na dobę dnia 23. w rześnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, 0 średniej prędko
ści 4 insek. *

Średnia temperatura doby obniży się 
do -j-12 'C., stan nieba będzie zmienny, a 
względna wilgotność powietrza pozostanie 
około 80"/o.

Opadu nie będzie.

Jutro , dnia 23 września, św. Tekli M. 
P. — św. Fteodory Pr.

(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada).

» A ^ d . - w c 3 s a t

Dr. E. Polturak
otworzył kancelaryę adwokacką 

w Zurawuie. 857

Powróciłem i ordynuję od 3 — 4 
ul. K ościuszki 14

li
856 lekarz chorób kobiecych i akuszer.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia 22 września (Z Tzby handlowej!. 
Akoy© za sztukę: Kol„! gal Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 317-00 do 220-00. Kolej Lwow.-Czern. 
Jasska po 200 z i. w. a. 25450 do 257.50. Banku 
hipotecznego po 200 *ł. w. a. 385 do . 
Banku kredyt, galie. po 300 %t. w.a. .— do 215.— .

Llgty zastawne za 10 0 *7.: Banku lupot. gal. 
5•/„ losow. w inlat. Itłl"— do 101.70, 50/, z 10*/„ 
ptein. 110.00 do 110.70, 41/,'7 „ los. w 50 lat. 100 — 
do 100.70. Banku kraiowego 4' / ,%  los. w 51 la- 
100 50 do 101.20. Banka krajowego 4 %  los. w 57 
lat 97-30 do 98- . Towarz. kredyt, gal. zietnsk 
vv„ (I. emisya) 98.—  do 98 70, 4°/„ los. w i l 1/, lat 
98 30 do 99 00, 4 %  los. w 56 fatach 98 30 do
9 9 — 4'/,°/,, los. w 52 lat. 100-— do 100*70. 

O bllgi za 100 zl. : Galin funduszu propma-
eyjnego i ’/0 96-70 do 97 40. Buków, funduszu 
propinauyjuego 5*|0 102 25 do — ■— . Kom. bank . 
kraiowego 5°|, w. a. li . etn. 103 25 do 00 00. 
Poiyezka kraiowaH0 w. a 105 00 do — .—, 4 'L '1!
100-00 do 100 70, 4'jo * roku 1 9 i 96 40 do 97.10, 
4*| po 200 koron =  100 zł. w a. z roku tb9d
96 40 do 97-10.

L osy : Losy miasta Krakowa : 4 00 do 35 50 
Losy uiiasta Stanisławowa i 0 * ta — _

M onety. Dukat cesarski 5.93 do 6 03. Napu- 
luundor d.1'8 do 10’08. Półimp*ryał 10*15 do —. — 
Bubel rosyjski srebrny 1.30 75 do 1.32 25 Kubel 
rosyjski papierowy I 30*75 ■!,. l 32*25 100 m ;- 
r«k niemieckich 61 80 do 62 30

Wiedeń d. 22. wneśuia (teiegrapnoin-..)
B en ty : wspólna papierowa 97 30, srebrna

97 30, austr. koronowa 96 65, złota 119 50 wrer 
koron. 9410 złota 116 30. ’

A k c je  przedsiębiorstw  tran sportow ych  
lei Ozeruiow ieeki ej 255 00 Północne- 
Państwowej 305-00, Półnoeno-zacho 1 zag 
półn.-wsohod. Południowej f U m b a ^ '
1U4 25, arc. Albrechta (za 2nm o - 0| .

^  ZW) 18 '  hołomyjslfieh

9 S 2 ^ ,6, L g fonauttrr.' 150 4 )' 60 ' 7,1
Uwonbanku 253 00, buków ’ Z a w i ? 'u T r \  249-10 
za 200 zł. 138-— czesk w  ^ kredy[‘ zl6m- 
595, galie. Banku b y p o f  20̂  r *1
banku dla handlu i 3,30’ ® .
chorw-ałow liani i • i ^  0̂J —-----
stenYka banW  i w - ^ ' h-Vpot. 117 00 Żiwuo-

“ A A 0 ■ l to4« '  « s “
publiczne : Gal. propinajyjne 96.9 ! 

kra i ' ProPlu- 102 25. buk lndemn. 00000 , gal 
laJ- 1 r. 1893 90 50

zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hyp',|- 
0 00, Gal. Zakł. kred. zieui. w Krakowie 10100 

Gai. Tow. kred. ziem. 9850, 4'/» pr. Bauka kra
10 WGfifO 1 flll-nf) hiilrAtir r/..i r Li .1 irrtłd T.iAlD. 101 OL

4758 W ł a c ^ s ł a w

H s /c la rz juski
przy ul. Akademickiej 18, parter
udziela nauki muzyki i gry 

na fortepianie
Zgłoszenia przyjmuje w swern 
mieszkaniu codziennie od godz 

3 do 6 popołudniu.

Zakład fotograficzny
artysty  m alarza

L. K O F H L E R A
we Lwowie pl. Maryaeki (wejście od ul. Krętej

Zdjęcia i powiększenia.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
ebowiązujący od 1. czerwca 1893.

(Czas hcotcslci).

jowego 100-50, buków. Za&ład. kred. ziem. 101 50 
5 prc. buków, kasy oszczędu. 100 —. ______

O d c h o d z ą  d o

Kuryer Osobowy

Krakowa
Podwołocz.
Podw. Podjain.
Czemiowiec
Stryja
Bełżca

3-011 lO-JJ,! 
6-44 3-20 
6-54 3 32 
6-36 _

5"2B
lo  Tu
10-40
10-36
10-26
9-56

l i - u  
n u  
1 1  ~  

3 “ l 
7-21 
7-21

7 -36

10-56
3-“ l

1 ___ 

J
s-oi

P r z j e l i  o  d % ą  %

Krakowa
Podwoiocz. 
Podw. Poiłam.
Gzerniowiec
Stryja
Bełżca

3-08
2-48
2-34

lO-io

i 
i 

l
1 

1 
1 l

?I
S

£ 6-36
6 'S
9-21
7-R 1 oa
8-r«

9-ti
9-46
5-55
7-5W
9-06
5-26

9-35 

13-51
9-52 2-38

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone „ »

“  . o w s k 1 róini się o u ..in t 35 od
Unio europejskiego, a m ianow icie: gdy zegar
Jkńwo-europejeki (kolejow y! wskazuje goJ*m e 

r a *eg7r Tw ow ski wskazuje go U 12 m mut
Od dnia 20. maja kursują codziennie aż od 

a rj.n n Dociągi spacerowe do Brzucho ?io i 
Zimnej ^ ody . Odjazd do Brzuchowie o godz 3 
min 51 popołudnia; powrot z Brzuchowie o godz. 
8 min wieczór. Odjazd do Zimnej Wody o 
godz 4 min. 13 popołudnia; powrót o godz.nie 
6 min- 22 i  o godz. 9 min. 27.

wypadaniu włosów i łysinie.
W o d a  i o lejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 koronę —  olejku sałatowego 80 groszy)

Jedyny skład i wyrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g * u e r y i

j ,  £ * ó r f i c g »  T *  P I L i r s S i l e g
ł ^ c t e l  G - e o r g s a ,
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u h o b a e  o g ł o s z e n i a  po cen ci a i>d w yrazu .
Najmniej za 10 et., tylko codziennie.

I I /A N N Y  długie po złr. 16-—  1 1 8 — , 
W» nasiadowe po złr. 6- -  i 7-50, poleca 

Piotr Clirzastowski, handel żelazny we 
Lw ow ie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka
tedry)

P  BR U LAR D  powrócił ze wsi i udziela 
Ci. jak zwykle lekcye języka francuskiego 
Akademicka 24. 692

I E K C Y I NA W S I poszukuje akademik

B A W E Ł N Y , kordonki, jedwabie, kanwy.
jawy, juty i congres , filozelę , filoflos i 

złoto do p.ania, poleca najtaniej Jan Dzle 
wońsbl, Magazyn drobiazgów damskich 
Lwów, halicka 6. 661

L< W iodeńczyk, rutynowaDy pedagog, po
czta Kopyczyń e. t;82

ifiU T K I CYGARETOWE nieklejone z 
1  najlepszej francuskiej bibułki," 1000 

sztuk 90 c t ,  poleca fabryka H. Piątkow
skiej, Lwów, Pańska 2. Opakowauie gra
tis. Przy odbiorze 5.000 sztuk przesyłka 
franco.

Ibra G. JAEGERA B IE L IZN Ę  normal- 
"  ną z fabryki BeDgera, sprzedają najta 
niej po cenac-h fabrycznych

8. G ABRIEL & J . CHLEBÓW N IK  
Lwów, plac Halicki 1. 3. 586 1 1  El) AL K) NI KI Kornela Ujejskiego, sztu- 

. 1. , c e -̂’ , w Zakładzie Aleksandra 
Schindlera, Lwów, ulica Sykstuska 15.

M A G A Z Y N  artykułów męskich i dam- 
111 skich T . Górski i S. Szydłowski we 
L w ow ie, plac Maryacki 1. 8 , polecają w 
wielkim wyborze : Rękawiczki męskie i dam 
skie, Parasole, Kapelusze, Cylindry, Kra
waty Bielizna m ęska, Chustki do nosa. 
W yroby ze skóry, Przybory do podróży 
Perfumerya francuska i  angielska , Woda 
kolońska itp. wiele innych artykułów.

P IN  DELTSCHES FBAU LEIN  mit
guteu Zeugnissen suelit einen Platz 

otler Lektionen ; nahere Auskunft : Pańska 
'jasse Nr. 11, II. Stoek, bei Frau Baczyń
ska. 672

P I T K I  CYGARETOWE nieklejone?
1  z najlepszej bibułki francuskiej, 1000 

utuk od 1 złr. poleca fabryka F. Niża- 
lowskiego, Lwów, Hotel Żorża. Opakowa
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze

/NO ROKU „A nioł Pański" odmówię z> 
V ł Twoją biedną duszę. Wierna. "69)

1 /U P IĘ  MA JATEK  ZIEM SKI w po-
.Ik  wiecie lwowskim . przemyskim lub sta 
nisławowskim, blisko kolei położony, w ce 
nie do 120 tysięcy złotych w. a. Opisy 
szczegółowe przyjmuje kancelarya adwoka 
ta W go Dr. Włodzimierza Krosińskiego we 
Lwowie, ulic-a Mickiewicza 1. 6. 697

syłka franco. 607

JłRYNDZA majowa górska, faska 5 kilo 
1 ) złr. 2 28, Bulion wyrobu Kazimiery 
Matozyu8kiej po złr. 1 0 - 7  50, 650  i 
5'50 kilo. Sprzedaje Zarząd dworu <Łaja
rzyn, Brzedany. 588

\'A JL E P SZ A  stara żytnia wódka „Pra- 
w babka“ na winnym lagrze nalewana, 

duża flaszka 1 złr., mała 55 et., poleca 
aandel Jana Bodnara, Akademicka 20.

D O T R Z E B N Y  jest zaraz ekonom kawaler 
m w średnim wieko. Ze świadectwami o 
warunki zgłaszać się listownie do Zarządu 
dóbr Parehaez poczta Kryscynopul. 696 Przeciwko cholerze eS™o°-

ae wytrawne litr 50 et. kuracyjny koniak 
francuski wiua hiszpańskie wzmacniające 
tanie i doskonale, poleca Robert Proyer 
handel towaiów korzennych delikatesów i 
win Lwów Zielona 4. 684

7 E S Z Y T Y  dla szkół, przepisane prze! 
t i  świetna c. k. Radę szkolna okręgową, 
poleca dla nauczycieli P. N i ż a ł o w  ki  
Lwów, hotel Żorża. Zlecenia z prowincyi 
odwrotnie.

Koucesyonowana

na pończochy i skarpetki
1 deka po 5, 7, 8, 10 et., poleca w n 

większym wyborze 
HANDEL TOW ARÓW  DROBIAZGOWYCH

ANTONIEGO ENDERSA
Lw ów , R ynek  1. 26. 4798

SANS RlYAL!
Magasin Gorset de Paris

L W Ó W , p lac H a lick i 1. 15
(w gmachu Banku hipotecznego)

poleca prawdziwe paryskie

GORSETY DAMSKIE
różnokolorowe 

prawdziwe fiszbinowe iiainowszeyo kroju. 
G orset balowy z przedniej białej satyny, 

z rogiem, wysoko lub nisko sznurowany, 
po złr. 2 50, 8, 3 50.

Gorset z przednieao białego drelichu 
giem, po 'itr. 8 50, 4, 5, 6.

Gorset z najlepszego czarnego klotu, z pod
szewka gradlowa z rogiem , po złr. 3, 4, 
5, 6, &.

G orset z podwójnej materyi ażurowej, wy
kwintny, z rogiem, fason najnowszy po

G orset wysoko sznurowsny, z drelichu 
forma gorsowa, krój elegancki po złr.
3‘50, 4, 5.

G orset z jedwabnego atłasu , bardzo wy
kwintny, i koronkami i szerokiemi je- 
dwabnemi taśmami po zlr. .10, 12, 15. 

G orset dla dam lepszej tuszy, z drelichu 
szarego z gurtem elastycznym , z rogiem, 
po złr. 6, 7, 8,

M l i  Markiewiczowfii
rozpoczęta kurs nauk 

z dniem 1, września b. r.
Nauka ofbywać się będzie w IN. rd- 

Jziałach, a mianowicie : I. dla początkują
cych , II. wyższym , III. dla wydoskonale
nia gry. 4827

Informaeyj co do bliższych warunków, 
statutu, tudzież rozkładu godzin, zasiągnąć 
można bezpłatnie w szkole

przy ulicy Teatralnej I. 8.
Tamże

SKŁAD i WYPOŻYCZALNIA
zupełnie nowych fortepianów.

Poszukuję od wiosny 1894
d z i e r ż a w y

do 300 morgów obszaru dobrej gle
by w Galicy i wschodniej. Łaskawe 
oferty pod M. Z. post. rest. Okna

n a  B u k o w i n i e . 4849

Galicyjskie akcyjne
Towarzystwo Handlowe

Lwów, Jagiellońska 3
poleca na sezon bieżący

s z tu c zn e  n a w o z y
jakoto : superfosfat, mączkę kościaną, gnano 

. Isuperfosfat, żużle Thomasa itd. z gwaian- 
S zhu rów ka  dla osób w poważnym s t a n ie je  g ^ d n ik ó w  na podstawie analizy che- 

bedacyeh, czyli sznurówka dla młodych lujcznej Szczegółowe cenniki na żądanie 
dam" karmiących, najlepszy fason, do za- gratig j franeo. Wielkim odbiorcom (podo za
pinania z przodu oraz do ścieśniauia lub 
rozszerzania , albo też wstawką elastyczną 
z najlepszej satyny lub drelichu, po złr. 
6, 7, 8, 9, 10.

Sznurów ki dla dziew ząt każdego wieku, 
do trzymania się prosto, z szelkam i, w 
najlepszym gatunnku satynowe z rogiem 
?o złr. a-50, 3, 3-50, -  a la Sirene O. p. 
po złr. 3 50, 4-50, 5, 6 50. 

ciouYcautes G orset S te fan ie  po złr. 3‘50 
L  — Brykle na 5 guzików.

Ł orset K lrass 36— 38— 40 etui. długi, 
nic|m y  drelich po złr. 3, 3'50,

G orset P an cer 34— 36 etm. d łu g i, fran
cuski, niciany drelich po zł. 3 50, 4, 5 

w wszystkich gatunkach po umiarkowanych 
eenaah. 4Ś41

WszeU zamówienia wykonuje się na miarę
r« gorsety przyjmują się do naprawy.

kilka wagonów) znaczny rabat.

M a s z y n y  r o ln ic z e .  
Zboże na zasiew. 4300

Przez wys. e. k. władzę kuneesyon.
P R YW A TN A  4785

S Z K O Ł A  H A N D L O W A
we Lwowie, rozpoczyna z 1. października

jednoroczny kurs zawodowy
z pełnym programem takiegoż kursu a- 
kademii we W iedniu. W ykład utrakwi- 
styczny polsko-niemiecki. Wpisy codzien
nie od 2. do 7. godz. popołudniu. Pro
gram szkoły i plan nauk do nabycia za 
opłatą 25 et. w biurze szkoły. K ra k ow 
ska 7, I I I .  p iętro . L . E . Y eltze .

Batorego I. 4.

BŁtim SMilEWlCZ
zawiadamia Szanowną P t  p  w  

że dnia 16. maja br. -przenióah “ n°-ść

skład i p raco w n ię  tuter
z nlicy W ałowej 1. 3

na ulicę Batorego I. 4
(dawniej Halicka) «

naprzeoiw gmaełm sprawiedliwości.

Dziękując 
poleca się

za dotychczasowe 'uifanie. 
i nadal Szan. Fubliezr.osei, |

Ul. Batorego I. 4.

Niezbędnie potrzebnym  je s t

iPrzjmil iancziłowi
|?Jywany przy dław;eniu i wzdęciu się by- 

ai utrzymuje na fkładzie w dwóch wiel
kościach i poleca 4850

jA L O j z y  H t I B N E R
> 6 w . R y n e k  1. 38 .

! poparcia lub°pn^ ® t r * C l > U j e
trudniejszej spr choćby naj-
steryach, kolejacl7 , \ ^  ‘M^esu w mini- 
bistosoi wpłyWowe’ ete M ł oso
zgłosić po polsku do * 2 ’ zeeh®e się 

IV., Mostg88se „ ’ «?•" C h a r le s , 
----------------------------------------- ’ Wlen- 4847

F A R B Y  O L E J N E , 
L A K I E R Y , 

POKOSTY i PENDZLE
tudzież wszystkie gatunki

FARB SUCHYCH
poleca 4682 2

najstarszy skład farb

W. CZOPP
za) ż o n y  we  L w o w i e  w 1843.

Ostatni 
miesiąc!

I n s i  i r a c k i e  L o s y  H ł w £ r M n f * H *W p o S O  e t w i  « s0 O A M J W J  Z H .
L osy  po 50 c t .  sprzedają: M. Jonasz, August Sehellenberg, Kitz & Stoff, __ Jakób 
Stroli, Sokal & Lilien, A.' Ch. Werfel, Towarzystwo bankowe Sehellenberg & Łre/ser.

Ostatni 
miesiąc!

Maszyny rolnicze
ze słynnej fabryki Józefa Friealandera w Wiedniu.

Przystępne ceny i dogodne w arunki spłaty

poleca na sezon : 4705

Generalnj zastępca

Julian T o p o ln ic k i
Lwów, uDca Pańska 1. 13.

Cenniki darmo i opłatnie.

Ł a w k i og ro d o w e  dług. 180 cm. złr. 8-50.

K rz e s ła  og rod ow e  składane po złr. 2-60. 
B a lk on y , sztachety  grobowe kute i wszel
kie roboty w zakres robót sztucznych ślu
sarskich (Kunstschlo serei) wchodzące , wy
konuje we własnej pracowni w Krakowie. 
Okucia do drzwi, okien, kuchni, pieców na 

różne ceny i w doskonałych gatunkach
poleca 4614

A N T O N I  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie ,  p la c  M arya ck i 1. 9.

Bolesław Cybulski
we Lwowie, plac Maryacki 5

poleca w wielkim wyborze 
S ZA T K O W N IC E  do kapusty o 1, 2, 3, 4 

i 5 nożach.
S IA T K I żelazne do młynków zbożowych. 
SA M O W A R Y  rosyjskie mosiężne, tomba

kowe i niklowe. 
m a s z y n k i  do siekania mięsa. 
M A SZY N K I Jo tarcia migdałów. 4791

stary Cognac
destylowany, i  wina własnej uprawy, do
starcza od najpierwszej jakości franeo 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr.

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

PROSZEK K A R BO LO W I
najsilniejszy. 100 kilo złr. 4 '—, i inne 

środki desinfekcyjne.

Farby, Pokosty,
LIKIEM DO KiŻDEGO MALOWANIA
i wsz łstko co kto tyiko zażąda, wysyła

A L B IN  K R A J E W S K I
■ w  ied-eri. ^ 13

IV., Wiedener Hauptstrasse 51.

Dla grających na giełdzie
niezbędna jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

Rok XVI.
Wiedeń, I., Adlergasse 5.

Numera okazowe gratis. 4814

Ogłoszenie.
D l a  d o g o d n o ś c i  P .  T .  P u b l i c z n o 

ści ,  p c d p t s a n y  Z a r z ą d  g o r z e l n i  pro-j j  
w a d z i  w  p r o p i n a c y i  C h l e b o w i e c k i c j , 
i S t a r e m  S i o l e  s p r z e d a ż  s p i r y t u s u 1 
r e k t y f i k o w a n e g o  c z y s t e g o  i a n y ż o 
w e g o  i r o s o l i s ó w  z f ab r y k i  Ł a ń c u t j  

p o  p r z y s t ę p n e j  c e n i e .
Z poważaniem 4840

Zarząd gorzelni 
J, W. liomana hr. Potockiego 

w tUśhowicacii.

KSIĘGARNIA N A K U oow .

K. KOZŁOWSKIEGO
w Poznaniu, ul. Długa 8

p o l e c a  n a j n o w s z e  n a k ł a d y
P rzew odn ik  po Poznaniu 1 okolicy

stracyami i planem miasta, 62 stronic. 
Cena 65 ct. . . . .

Z n iew oli T a ta rsk ie j Opowieść ludowa 
z czasu napadów Tatarów n,_ Polskę z 
XVII wieku przez Janka z Grzego
rzewie. 304 str. w 8°, 6 obrazkow. Ce 
na złr 125. . . .  Ł

Królowie polscy w obrazach i pieśniach 
Słowo wstępne przez hr. W. Hziertu- 
szyckiego. Część poetyczna S. Dochin- 
skiej. Rysunki W. Eljisza. Cena zt je 
den egzemplarz w ozd. opr. z lr . 9 .>9 
razem z prze yłką franco.

JFa,"tor77 Ica. 
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" S K Ł A D Y :
Ł  t r  o  w

plac M aryack i I. 9.

Wiedeń, Praga,
Wallfischgasso 12 Ohstgasse 14

Grac,
P o s tp la tz  N r. 2. 

Wyroby z glinki kamiennej
(tSlcingul.)

liygieniccnc, do wodo 
cis\grw i gospodarskie, 

białe i  barwne.

Szyrtingi, Szyfony, Weby górskie,
Płótno na prześcieradła bez szwu, Dymki w pasy i kwiaty |

z fabryki Benedykta Schrolla Syna w Braunau (Czechy).

i T a j l e p s z e  4834

P ła tn a , Bieliznę s to ło w ą , Ręczniki,
^ 'h u s t e c z l i i ,  Ś c i e r k i

i WSZELKIE LNIANE WYROBY
z pierwszorzędnych fabryk 

pole;* po cenach umiarkowanych

KAROL MATLAS
PRZEDTEM WILHELM S2DOR

L w ó w ,  plac Maryacki 1. 4 .

j P ° 0 0 0 « X X 5 0 (

l  MAGAZ7K
X X X X X X X X N X X X X X X X X X X X .Y

SCEAYEBDW8
Lwów, ulica Karola Ludwika 5

Poleci swój świeżo zaopatrzony wielki Skład komisowy 4778

PŁOCIŁN i BIELIZNY STOŁOWEJ
z c. k. uprz. fabryki Ed. Oberleithnera

3W "  W IELK I W Y B Ó R ___
Szirtingów. Perkali, Bielizny dla pIT" i ueżcz^zn 

Pończoch, Skarpetek., Chusteczek i

i Synów.
X

oo<xxxxxxxxxxxxxxxxx)ooo(y
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HYATOWKZ
Sztuczne wyroby fajansowe i majolikowe.

poleca

niezawodne, wypróbowane środki do 
w#ł»l9nla wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy po. et 
wstałe i soków cukrowych 
białka, lodów itp., flakon . 35

APSEIN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-

w y -

ul.

F A B E I K A  S Z T B C Z F T C H

A W O Z Ó W
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca po ponownie zniżonych cenach , niższych aniżeli 

jakakolwiek inna fabryka

Roztworzoną kwasem siarkowym

Moczkę kościaną i Superfosfaty
z gwaranoyą najwyższyoh procentów składników, i tej 

samej jak dotąd jakości. 4618

o ro w y e ii..............................................
A C E T IN A  niszczy plamy alka

liczne i moczowe, flakonik . . 25
B E N Z O L IN A  wywabia plamy 

tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
c a ł y ...........................   30

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione ouzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ................................... 08

E T 1L 1N A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z iarfc anilino
wych, trawy, lakierów i smoły
f la k o n ................................................. 25

J A Y E L IN A  wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa,
wm » uzerwonego. owoców, kon
fitur, flakon . . . .  . . 20

K Vr A oE K  w iasoezkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .  05

K O R ZE Ń  m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 ct. i .................................

M Y D E Ł K O  żółciowe do wywa
biania plam zastarzałych z rnar 
teryj bawełnianych, wełnianych 
1 jedwabnych kawałek . . .

O l)A L IN A  usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, m!e- 

, ’ , Plwą 1 kawy, czekolady, 
pieśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . .

O K biA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

Q U 1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
tjuilai tracą plamy i odzysku
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

W YSK O K  terpentynowy usuwa 
plamy poi o.towe, olejne i 
żywiczne, flakon

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu......................................

40

25

35

25

Jd

Nabyć możiia we Lwowie w sklepach w / a s n y c h  ulica
K o p e r n i k a  1. 3 , u l i c a  H u i l c k a  R ó g  W a ł o w e j  i .  3 5 , —
W  K r a k o w i e  S u k i e n n i c o  1 . 2 0 .  —  W  C s o r n i o w c a c h  

R y n e k  I . 2 . ^

^ X X X X X X 3 O g g 0 Q 0 C 3 D Q Q c ^ X 3 g

i Toozaki fraoouskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIBHIE M Ł lS S K IE

do m ielenia tw ardych  jrzedm iotdw .

jelwahne szwaicarshie
fabryki Dufour A Co.

C z e s k i e  i  s ^ l ^ s k i e
kamienie mlyńskl®»

S a  s l s i ®  z i s  i H - i s t e  
kamienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

8aystki« przedmioty w zakres
P0'ecaTa w,lar,8twa ^ebodząee

wieik'in doborze i najlepszej 
_  jakości

^ rg e r , Behrle i Snł.
knw ... . . . r

G al icyjski

B A N K  K R E D Y T O W Y
w celu umożliwienia posiadaczom nieskonwertowanych dotychczas

4 12°o l i s t ó w  z a s t a w n y  c l i

Towarzystwa kredytowego ziemskiego
I

kamieni młmncliD aeiberw_
■ł.889 . c R w o r z e c

47 81
i.

. i ' . ' .

na /IGI
0 listy z okresem 56-letnim

n a b y ł  od s y n d y k a tu  p o z o s ta łe  z  k o n w e r s j i  4°|0 l i s t y  z a s ta w n e  w  k u o c ie  4 ,0 1 8 .0 0 0  i

wymieniać bidzie takowe
w  m ia r ę  za p a s u  z a  l is t y  z a s ta w n e  4 y |o  p o d  p ie r w o tn e m i w a r u n k a m i,  to  j e s t ,  że  

p o s i a d a c z  I D O  z ł r -  w  4 1|2°|o l i ś c i ©  z a s t a w n y m  i p r a z  z  k u p o n e m
p ł a t n y m  3 1 . g r u d n i a  1 8 9 3 o tr z y m a

tir. 100 w 4°0 56-letnim liście zastawnym 
i dopłatę w gotówce tir. 175 w. a.

.".«e -ATZIłMRSSri tflfił; ̂

Wjdiiwta i odpowitdziainj redakter JMalou Kost ecki . «£Mj -Jipiirji r rt J B W ? " IMkK SSaNJOK!I
Z Drukarni i lito~ ! filiera i Spółki (Telifonu Nr. iT4a)


